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Dalszy pjm wojsk rządowych
Klęska włoskich dywizji pod Madrytem

Wkroczenie wojsk republikańskich So Nawal Porto
PO ZAJĘCIU BRIHUEGA.

Komitet Obrony Madrytu oficjał 
ne zawiadamia o zajęciu Brihue- 
ga. Komunikat dodaje, iż w ręce 
wojsk rządowych dostały się wa­
żne dokumenty, dotyczące oddzia­
łów włoskich. Wzięto licznych jen 
ców. Wszyscy są narodowości wio 
sklej.

Jeden z dezerterów, który zbiegi 
na stronę rządową oświadczył, i i  
kolumna wojsk powstańczych ope 
rująca na odcinku Pozo Blanco 
liczy 14.000 żołnierzy narodowości 
włoskiej.

ZAJĘCIE NAVAL PORTO.
Komitet Obrony stolicy donosi: 

Wojska rządowe weszły wczoraj 
wieczorem do Naval Porto. W io­
ska ta jest położona o 27 kim. na 
północny wschód od Brihuega. 
Miejscowości Almadrones i  B ri­
huega zostały zupełnie przez fa­
szystów opuszczone. Podczas o- 
statniej ofensywy wojsk powstań­
czych linie wojsk rządowych, jak 
wiadomo, zostały przerwane pod 
Brihuega i Almadrones, obecnie 
faszyści zostali z tego frontu wy­
rzuceni.
W KIERUNKU DROGI DO ARA- 

GONU.
Havas donosi, iż gen. Miaja, któ 

ry  przyjął dziennikarzy, oświad­
czył: „Powstańcy wysadzili most 
Masegosso, który obudowali pod­
czas swej ostatniej ofensywy w 
kierunku na Guadalajara. Wojska 
rządowe posuwają się w kierunku 
drogi do Aragonii. Zdobyte pozy­
cje są naprędce umacniane.
I RZECZYWIŚCIE... UCIEKLlśMY 
Z NASZEJ KWATERY GŁÓW- 
NEJ PRZYZNAJE GEN. QUEIPO

DE LLANO.
Gen. Queipo de Liano oświad­

czył przez radio, iż WOJSKA PO­
WSTAŃCZE RZECZYWIŚCIE O- 
PUŚCIŁY BRIHUEGA, bombardo­
wane niezwykle intensywnie przez 
wojska rządowe.

Poza tym jednak nie nastąpiły 
zmiany na niekorzyść powstańców 
na froncie madryckim.

PRZYZNAJĄ SIĘ DO KLĘSKI. 

Na froncie Guadalajara wojska
rządowe, pomimo fatalnej pogody, 
kontynuują ofensywę w  kierun 
kacli wschodnich i północno 
wschodnich. Wedle komunikatu 
rządowego, wojska włoskie na 
tym odcinku miały ponieść klęskę. 
Prócz wielu jeńców batalionu 
włoskiego, w ręce wojsk rządo­
wych miała wpaść liczna zdobycz 
a także chorągiew batalionowa.

Reuter donosi, iż jeden z ofice-

rów powstańczych, który przybył 
z frontu Guadalajara przyznaje, iż 
kolumny włoskie na tym odcinku 
doznały bardzo poważnych strat i 
były zmuszone do wycofania się. 

DYMISJA WYSOKIEGO KOMI­
SARZA MAROKA HISZPAŃ­

SKIEGO.
Gen. Franco, jak  donosi kores­

pondent Havasa, przyjął dymisję 
gen. Orgaza, wysokiego komisa­
rza Maroka i dowódcy sił wojsko­
wych w Afryce.

Po wstrząsającej katastrofie w Ameryce

Dantejskie sceny w New London
Wydobyto już 500 trupów, ale liczba ofiar nie jest jeszcze pełna

Podczas w y d o b y w a n ia  z pod 
g ru zó w  s z k o ły  z w ło k  o s ta tn ic h  
o f ia r  k a ta s tro fy  w  N e w  Lo n  
don (A m e ry k a ) ro z g ry w a ły  się 
s traszn e sceny. W  n a prę dce  
z a im p ro w iz o w a n e j i  o d p o w ie d ­
n ia  p rz y g o to w a n e j s a li ra tu sza  
z łożo no  zn ie k s z ta łc o n e  w  o k ro p  
n y  sposób z w ło k i d z ie c i i  na u ­
c z y c ie li.  N ie k tó re  z n ic h  są 
C A Ł K O W IC IE  Z W Ę G L O N E  1 
N IE M O Ż L IW E  D O  R O Z P O

Z N A N IA .

Czarne chorągwie nad kopalnia „6iesche“
P roklamowanie s t r a jk u  g ło d o w e g o
Kobiety i dzieci zablokowały
S t ra jk  na k o p a ln i „G ie s c h e ' 

p rz y b ra ł c h a ra k te r  b u rz liw y .
W  p ią te k , ja k  ju ż  p o d a liśm y , 

d e le g a c i z je c h a li do  szybó w , b y  
zda ć  s tra jk u ją c y m  sp ra w ę  z r o ­
ko w a ń , je d n a k  ro b o tn ic y  n ie  do 
p u ś c il i d o  w y ja z d u  d e le g a c ji do 
K a to w ic .

W o b e c  te go  jeszcze jed na  ko n  
fe re n c ja  u  p . w o je w o d y  ś lą s k ie ­
go, k tó ra  m ia ła  s ię  o d b yć  w ie ­
czo re m  w  p ią te k  —  n ie  dosz ła  
d o  s k u tk u .

W ie c z o re m  w  p ią te k  g ó rn icy , 
d o p ro w a d z e n i d o  o s ta te czno śc i 
o p o rn ą  p o s ta w ą  obcego k a p ita ­
łu ,  z a o s trz y li s w ą  a k c ję  i  o g ło ­
s i l i

strajk głodowy.
N a  szyba ch  w y w ie s z o n o  cza r 

ne  ch o rą g w ie .
Jed no cześn ie  ro z p o c z ę ła  się

n ie z w y k ła  b lo k a d a  te re n u  k o ­
pa ln ia n e g o .

O lb rz y m i t łu m  k o b ie t i  d z ie c i 
o to c z y ł c a ły  te n  te re n . B y ły  to  
—  o c z y w iś c ie  —  ż o n y  i  d z ie c i 
w a lc z ą c y c h  g ó rn ik ó w .

N ik o g o  n ie  w yp u szcza n o  an i 
z k o p a ln i, a n i z gm achu D y re k c ji

j w  k tó ry m  z a b lo k o w a n o  d y re k ­
to ró w  o ra z  u rz ę d n ik ó w . W y jś c ie  
z a g ro d zo n o  d ru te m  k o lcza s tym , 
l in a m i i  d rze w e m .

P ó źnym  w ie c z o re m  o d d z ia ły  
p o l ic ji  p rz y s tą p i ły  d o  u su w an ia  
k o b ie t i  d z ie c i z te re n u  k o p a l­
n i. Podczas w y n ik łe g o  zam ie ­
szan ia  p o b ito  k i lk a  kob ie t,-  zo ­
s ta ły  w y t ło c z o n e  szyb y  w  gm a­
ch u  D y re k c j i  i  w  ła ź n i.

W  c iąg u  s o b o ty  o d b y ły  się u 
w o je w o d y  da lsze  ro k o w a n ia  o 
p o s tu la ty  s tra jk u ją c y c h  p rz y  
u d z ia le  to w . S ta ń czyka , o raz 
d e le g a tó w  s tra jk u ją c y c h .

U zg o d n io n o  n ie k tó re  p o s tu la ­
ty ,  lecz  sp ra w a  g ra ty f ik a c ji 
ś w ią te czn e j n ie  zo s ta ła  uzgod 
n io na .

teren kopa ni
G ó rn ic y  żąd a ją  35 z ł-  d la  k a ­

w a le ra , 60  z ł. —  d la  żonatego. 
P o w o łu ją  s ię  m . in . na fa k t ,  że 
o d  r. 1924, a w ię c  o d  ob jęc ia  
k o p a ln i „G ie s c h e " p rze z

k a p ita ł a m e ry k a ń s k i, 
o trz y m y w a li  g ra ty f ik a c ję  „n a  
B a rb a rk ę "  ( t. j. na ś w ię tą  B a r 
b a rę , 4 g ru d n ia  ka żd eg o  ro k u ;.

K a p ita l iś c i p ro p o n u ją  „ ła s k a ­
w ie " . .. aż  po  5 z ł. g ra ty f ik a c j i .

W o b e c  ta k ie j p o s ta w y  obcego 
k a p ita łu ,  ro k o w a n ia  s ię  ro z b i­
ły .  G ro z i da lsze  zao s trzen ie  
s y tu a c ji s tra jk o w e j.

N ie z a le ż n ie  od  tego , u  p- w o ­
je w o d y  o d b y ła  się ko n fe re n c ja  
z k o b ie ta m i —  ż o n a m i g ó rn i 
kó w .

R od z ice  i  k r e w n i o f ia r  k a ta  1 
s tro fy  w y p e łn ia ją  salę , s ta ra ją c  
się ro zp o zn a ć  z w ło k i s w y c h  b l i ­
s k ic h . P a da u le w n y  deszcz, 
k tó r y  c z y n i jeszcze sm utn ie jszy  
m i ro z g ry w a ją c e  s ię  scen y  ro z  
pa czy .

D z ie n n ik a rz e , k tó r z y  p r z y b y li  
z ró ż n y c h  s tro n  S ta n ó w  Z jed no  
czon ych , tw ie rd z ą , iż  w szęd z ie  
n a p o tk a li n ie s łych a n e  za m ie ­
szan ie- K a ż d y  z p rz e d s ta w ic ie li 
w ła d z  p o d a w a ł im  in n ą  lic z b ę  
o f ia r  k a ta s tro fy .  C ho c iaż  o f i­
c ja ln ie  ozn a jm io n o , iż  zg in ę ło  
po d  g ru z a m i 425 d z ie c i i  n a u ­
c z y c ie li,  oso b y  go dn e zau fa n ia , 
ja k  np , d y r e k to r  s z k o ły , za p e w ­
n ia ją , iż  zg in ę ło  p rze sz ło  500 
osób.

L e k a rz e  C ze rw o n e g o  K r z y ­
ża i  l ic z n y  p e rso n e l p ie lę g n ia ­
r e k  c ią g le  jeszcze u d z ie la  p o ­
m o cy  ra n n y m  o f ia ro m  k a ta s tro ­
fy ,  k tó ra  n a le ż y  d o  je d n e j z n a j­
w ię k s z y c h  w  h is to r ii  S ta n ó w  
Z jed no czon ych .

L e k a rz e  ośw ia d cza ją , iż  w ię k  
szość zna le z io n ych  p o d  g ru zam i 
do m u o f ia r  k a ta s tro fy  zm a r ła

z p o w o d u  uszko d ze n ia  czaszk i. 
N a og ó ln ą  lic z b ę  175 ra n n ych  
d z ie c i i  n a u c z y c ie li 
Z N A C Z N A  C ZĘSC  P R A W D O ­
P O D O B N IE  N IE  B Ę D Z IE  M O ­

G Ł A  B Y Ć  U R A T O W A N A .
P rz y c z y n y  k a ta s tro fy  n ie  zo ­

s ta ły  jeszcze o s ta te czn ie  w y ja ­
śn io ne . P rzyp u szcza ją  je d n a k ­
że, iż  s p o w o d o w a ł ją  
W Y B U C H  G A Z Ó W , P O C H O ­
D Z Ą C Y C H  Z  P Ó L  N A F T O -

W Y C H .
N a le ż y  do da ć , ze p o d  s z k o łą  

p rz e c h o d z ił jed en  z ru ro c ią g ó w  
n a fto w y c h . J a k  g d y b y  p rz e z  
iro n ię  losu , w ś ró d  g ru z ó w  s zko ­
ł y  zna le z io n o  c za rn ą  ta b lic ę  
s zko ln ą , na k tó re j  w id n ia ły ,  n a ­
p isa n e  p rz e z  n a u c z y c ie la  k re d ą  
na s tę p u ją ce  s ło w a :
„ N A F T A  I  G A Z  N A T U R A L N Y  
S Ą  N A J W IĘ K S Z Y M  B Ł O G O - 
S Ł A W IE N S T W E M  S T A N U  
T E X A S . D Z IĘ K I  N IM  IS T N IE ­
J E  T A  S Z K O Ł A . G D Y B Y  N IE  
B Y Ł O  N A F T Y  —  N IE  B Y L I ­
B Y Ś M Y  W  T E J  K L A S IE  I  N IE  
S Ł U C H A L IB Y Ś M Y  L E K C J I* .

Strajk okupacyjny
w Towarzystwie Ubezpieczeń „Europa"

Wobec nieustępliwego stano­
wiska likwidatorów, strajk okupa­
cyjny w Towarzystwie Ubezpie­
czeń „EUROPA" w Warszawie 
trwa nadal.

Rozmowy, prowadzone przez 
przedstawicieli Związku Zawodo- 
wego Pracowników Ubezpieczę, 
niowych z Komisją Likwidatorów 
nie dały dotychczas rezultatów.

Likwidatorzy w dalszym ciągu od 
mawiają dostarczenia gwarancyj 
na wypł2tę odszkodowań.

Wszyscy pracownicy, w liczbie 
22, okupują biura Towarzystwa, 
nie opuszczając zupełnie lokalu 
od czwartku 18 b. m.

Na poniedziałek 22 b. m. zosta­
ła wyznaczona konferencja u Ob­
wodowego Inspektora Pracy.

Sytuacja na Dalekim  Wschodzie
Japonia liczy się z wybuchem wojny

Anglia pozostanie neutralna
ale je j okręty przyw oła faszystom m a te r ja ł woje iny

Pismo faszystów francuskich
więcej się nie ukaże wa Francji

Związek zawodowy pracowni, 
ków księgarskich i  drukarskich 
we Francji, w związku z ostatni­
mi zajściami w  Clichy, postanowił 
na znak represji przeciw partii 
społecznej płk de la ROque, nie 
dopuścić do ukazania się najnow-

szego numeru organu tej partii 
„Le Flambeau". Członkowie związ 
ku zawodowego okupowali dru­
karnię, w której się ten tygodnik 
drukuje i  istotnie nie dopuścili do 
ukazania się numeru na mieście.

Minister spraw zagranicznych 
Japonii Sato, odpowiadając na in­
terpelację Tetsuo Kudo, przedsta 
wiciela stronnictwa Minseito, na 
komisji budżetowej Izby reprezen 
tantów, oświadczył, iż Japonia nic 
wywoła wojny, nie oznacza to jed­
nakże, iż  nie przedsięweźmie żad­
nej akcji, gdyby była sprowoko. 
wana (? ) przez innych. Minister

spraw zagranicznych interpretując 
słowo „kryzys", powiedział, iż 
podtrzymuje oświadczenie premie 
ra, że sytuacja wokoło Mandżurii 
jest bardzo naprężona.

Minister podkreślił konieczność 
jednomyślności poglądów człon 
ków gabinetu ,a w szczególności 
ministerium spraw zagranicznych 
i wojny, na sprawy zagraniczne.

W  czasie zajść paryskich
zosta ł poważnie ranny minister spr. w ew nątrz ych

Jak donosi „Populaire", kontu- 
2ia» jaką odniósł w  czasie wyda­
rzeń w Clichy minister spraw we­
wnętrznych, max Doimoy, a która 
początkowo wydawała się bardzo 
lekka, okaza|a się jednak poważ­
niejszą, niż przypuszczano. Kontu.

zja bowiem wykazuje poważne 
zaognienie i  wymaga troskliwej 
opieki lekarskiej. Minister spraw 
wewnętrznych, mimo to, pełni je ­
dnak w dalszym ciągu swe obo­
wiązki bez przerwy.

Dzisiaj w drugą rocznicę zgonu

Aleksandra Dębskiego,
współtwórcy Pierwszego „Proletariatu" oraz współzałożyciela Pol. 
skiej Partii Socjalistycznej

ZBIORĄ SIĘ
u jego mogiły w Warszawie (cmentarz Powązkowski, kwatera 196, 
rząd 4, grób 95 j 96) członkowie Organizacji PPS, Stowarzyszenia 
b. Więźniów Politycznych, bratnich organizacyj zawodowych oraz 
przyjaciele Zmarłego.

ZBIÓRKA O GODZ. 11 RANO. Należy przynieść ze sobą sztan 
dary organizacyjne.

Do udziału w tej uroczystości żałobnej wzywają?
CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY PPS 
WARSZAWSKI OKR. PPS.
STÓW. B. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH.

Sir John Simon, wygłosił wczo 
raj przemówienie w  Plymouth, w

FRYDERYK STAMPFER
dawny redaktor naczelny „Vor- 
wartsu" w Berlinie, dzisiaj — je­
den z przywódców S. D. Niemiec 
na emigracji.

W ywiad z tow. Stampferem da- 
iemy na str. 4.

którym podkreślił zdecydowaną 
wolę Rządu brytyjskiego prze* 
szkodzenia za wszelką cenę roz­
szerzeniu się konfliktu hiszpań­
skiego na inne narody europej­
skie. Mówca m. in. oświadczył: 
sami oczywiście nie będziemy in ­
terweniowali, uczyniliśmy wiele i  
uczynimy jeszcze wszystko, co bę. 
dzie w  naszej mocy, w  celu prze- 
konania innych mocarstw, by nie 
interweniowały. Interwencja nieo­
graniczona z obu stron doprowa 
dziłaby w  sposób nieunikniony do 
rozszerzenia się wojny poza gra­
nice Hiszpanii. Nie chcemy, by ten 
pożar się rozszerza/.

• •

Parowiec brytyjski „L inario" o- 
puśdl Hampton z  ładunkiem 1800 
ton nłtratu sodu. Przed kilku dnia­
mi 7 członków załogi porzuciło po 
kład statku w Bostonie, twierdząc, 
iż ładunek statku jest przeznaczo. 
ny dla powstańców hiszpańskich 
na wyrób amunicjL
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Sobotnie posiedzenie Sejmu P r z e g lą d  p r a s y
Atak „szturmowy"
UKARANIE ZA KRYTYKĘ SEJMU 

Przed przystąpieniem do po­
rządku dziennego marszałek Sej, 
mu, p. Car, złożył następujące o-
świadczenie:

W  Nr. 78 „Ilustrowanego Ku­
riera Codziennego" z r. b. zo­
stał umieszczony artykuł p. t. 
„Sejm przed sądem przysię­
głych... opinii polskiej".

Artykuł ten, wysoce tenden­
cyjny pod względem treści, a 
niedopuszczalny w  swej formie, 
usiłuje podważyć w  opinii spo­
łecznej powagę Sejmu.

Wobec tego —  w  porozumie­
niu z p. marszałkiem Senatu — 
postanowiłem unieważnić legi­
tymację sprawozdawcy parla­
mentarnego tego pisma (Huczne 
oklaski), oraz wydałem zakaz 
wystawiania kart wstępu do 
gmachu Izb Ustawodawczych 
przedstawicielom „Ilustrowane-

na;,. prasą
go Kuriera Codziennego". (Hucz 
ne oklaski).

ŚWIĘTO 11 LISTOPADA.
Następnie po przemówieniu pos. 

Pochmarskiego, Sejm w  drugim i 
trzecim czytaniu jednomyślnie u- 
chwalił uznać dzień 11 listopada 
za święto państwowe.
INSTYTUT KULTURY NARODO­
WEJ JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

Pos. Pełczyńska referowała u- 
stawę o Instytucie Kultury Naro­
dowej Józefa Piłsudskiego.

Komisja uchwaliła zmienić na­
zwę na Fundusz Kultury Narodo 
wej Józefa Piłsudskiego; żeby za­
chować brzmienie pierwotne, na­
dane przez Marszałka.

W  dyskusji pos. Hoffman pod­
niósł sprawę wykonania uchwały 
Sejmu Ustawodawczego co do 
wydania reszty dzieł Mickiewicza.

Pos. Suszyński omówił los mu-

zyków polskich, będących prze­
ważnie w  nędzy i  zmuszonych 
szukać ubocznych zarobków.

Ustawę przyjęto w  II i III czy­
taniu.

KONWERSJA POŻYCZEK. 
Następuje przyjęto ustawę o

konwersji i  zamianie obiigacyj 
pożyczek państwowych, samorzą­
dowych i gwarantowanych przez 
Skarb, a wypuszczonych w  walu­
tach obcych.

PO MOWIE P. PREZYDENTA.
Mowa p. Prezydenta jest żywo 

omawiana w  prasie. „Goniec" 
zwraca uwagę na to, że p. Prezy­
dent, wiążąc autorytet swój I 
marsz. Rydza - śmigłego z nowym 
obozem, bynajmniej nie utożsamia 
problemu konsolidacji z proble­
mem obozu —

Ze słów Prezydenta wynika, że 
p. Prezydent Rzplitej i p. marsza­
łek Rydz - Śmigły widzą w akcji 
płk. Koca fakt zorganizowania się 
narazie jednego, to znaczy t. zw.

Biimij tum
Stronnictw Socjalistycznych Polski
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* Pokoje pojedyócze i wspólne. Nowoczesne komfortowe urządzenia

W piątek odbyło się wspólne po­
siedzenie przedstawicieli partyj so­
cjalistycznych Polski. Przewodni­
czył tow. T. Arciszewski. W dy­
skusji zabierali głos tow. tow. T.

Arciszewski, K. Pużak, H. Erlich, 
J .  Kwapiński, Z. Zaremba, E. Zer- 
be, W. Alter, M. Niedziałkowski.

Powzięto szereg uchwal, które 
ogłaszamy.

Nadcenzura poselska

Komitet Międzypartyjny Stronnictw Socjalistycznych stwierdza 
swoją zupełną zgodność w  ocenie deklaracji ideowo - politycznej 
p. Adama Koca oraz gotowość wszystkich partyj socjalistycznych Pol­
ski do wspólnej pracy nad skupieniem mas pracujących całej 
Polski naprzekór wszelkim tencencjom rozkładowym nacjonaliz­
mów, osłabiających siły mas ludowych w  fch walce o przebudowę 
społeczną, o wolność i  demokrację.

Zaszedł wypadek istotnie nie­
bywały. Za artykuł, krytykujący 
obecny Sejm p. marszałek Cai 
pozbawił prawa wstępu do Sejmu 
przedstawiciela krakowskiego „ I lu ­
strowanego Kuriera Codziennego"

Podkreślamy z naciskiem, te  nie 
chodziło w tym wypadku o spra 
wozdanie z obrad Sejmu, lecz o 
artykuł omawiający zachowanie 
się obecnego Sejmu wobec rządo­
wego projektu zniesienia sądów 
przysięgłych w Małopolsce.

N ik t nas nie posądzi o specjał, 
ne sympatie dla „Ikaca", który 
ZWALCZALIŚMY I  ZWALCZA­
MY, ale to zarządzenie p. mar 
szalka Sejmu, niewątpliwie wyda 
ne pod naciskiem przeczulonych 
na punkcie prestitowym posłów 
wrześniowych, stwarza zupełnie 
nową sytuację w Polsce. Na wi­
downi poza władzami administra­
cyjnymi i  prokuratorskimi poją 
wia się czynnik trzeci, który SPRA 
WUJE CENZURĘ i wymierza 
„kary”  prasie.

Sejm i Senat, jako instytucje 
państwowe, są chronione przez 
prawo, by ich powaga w oczącii 
społeczeństwa nie ucierpiała. Ar 
tykul „I.K.C." przeszedł przez 
f i l t r  władz administracyjnych, kto 
re nie dopatrzyły się w nim uchy, 
hienia powadze parlamentu. Prze­
szedł przez f i l t r  nadzoru prokura­
torskiego nad prasą i  oko żadne­
go prokuratora nie dojrzało w in­
kryminowanym artykule niczego 
karygodnego. Ale p.p. posłowie 
obrazili się i  p. marszałek Car 
wymierza karę. Co to ma zna. 
czyi? Przeoczenie władz admini­
stracyjnych? Niedbalstwo władz 
prokuratorskich?

Jakie jeszcze instytucje żarnie 
rzają sprawować cenzurę nad pra. 
są? Niech się zgłoszą!

Marszałek Piłsudski mówił o 
nadkonduktorach I  nadinżynic. 
rach w Polsce. Czyżby pp. posło­
wie obecnego Sejmu pretendowali 
do ro li nadcenzora?!

K. M. S. S. wzywa masy pracu­
jące Polski do wspólnych maso­
wych wystąpień w  dniu I-ym maja 
pod sztandarami Partyj Socjalisty 
cznych i  Klasowych Związków Za 
wodowych i pod wspólnymi hasła 
mi ustalonymi przez centralne or­
ganizacje robotnicze.

K. M. S. S. protestuje przeciw­
ko wybrykom antysemickim na 
wyższych uczelniach i wyraża go­
towość poparcia socjalistycznych i 
demokratycznych akademików w 
ich walce. K. M. S. S. domaga się 
od władz akademickich ukrócenia 
bojówek endeckich, miast zamy­
kania uczelni ze szkodą dla naj­
uboższych akademików.

K. M. potwierdza swe dotych­
czasowe stanowisko w  sprawie 
Hiszpanii i  Gdańska i wyraża go­
towość poparcia wszelkich wysił­
ków Międzynarodówki Socjalisty­
cznej w celu okazania pomocy hi­
szpańskiej ludności, walczącej bo­
hatersko przeciwko najazdowi nie 
mieckich i  włoskich wojsk faszy­
stowskich.

Możemy zatym stwierdzić, że 
wszystkie partie socjalistyczne 
Polski zajmują stanowisko soli­
darne i mogą liczyć na swoją 
solidarność wzajemną.

prorządowego obozu na grancie 
konsolidacji narodowej.
„Jutro" (ONR) atoli nazywa sta­

nowisko p. Prezydenta „dobrowol­
nym totalizmem" (stopniowe top­
nienie innych partyj, poza obozem 
płk. Koca).

A bratnia „W alka Ludu" wspo­
mina o wyborach:

Z wczorajszą mową Prezydenta
Mościckiego pragną niektórzy w ią­
zać zapowiedź ogłoszenia nowych 
wyborów. Wczorajszy „Wieczór 
Warszawski" ogłasza rozmowę z 
jednym z działaczy chłopskich, za­
w ierającą przypuszczenie, że wszy 
stko to  je s t  oznaką przygotowania 
do nowych wyborów.

NEO-KLERYKAL1.
Ludowcowy „Zielony Sztandar" 

w  ostatnim numerze poświęca art. 
wstępny wiadomemu „wiejskiemu 
sektorowi". Panował tam (na zje- 
ździe) duch utra-klerykalny. Więc 
cóż teraz zrobią pp. Rogowie, 
Malinowscy, Smoły i im podobni? 
Włożą włosiennicę? Będą śpiewać 
kantyczki? Pójdą ze skarbonką? 
Będą musieli przekreślać całą 
pracę swego życia.

Tak, renegat może z pewnym 
trudem stawia pierwsze kroki. A 
potym jdż biegnie z  góry szybko. 
Coraz niżej! coraz dalej!

MUSSOLINI W  AFRYCE.
Mussolini objeżdża swoją L i­

bię (w Afryce), przebiera się w  a- 
rabski strój, udaje wielkiego przy­
jaciela Muzułmanów. Poco to po­
trzebne — wiadomo: aby poru­
szyć Arabów przeciw Anglii I Frań 
cji. Dobrze, ale jak to wygląda z 
punktu widzenia moralnego i 
chrześcijańskiego? zadaje pyta­
nie p. B. K. w  „Kurierze Warszaw­
skim". Wszak Mussolini jest w 
sojuszu z Papieżem (umowy La­
terańskie), wszak Mussolini jest 
„wodzem" katolickiego kraju! 
Więc jakto? Katolik podżega Mu­
zułmanów przeciw katolikom, prze 
ciw chrześcijanom?!

Cała ta  historia nie je s t  pozba­

Dr. Jerzy M uszkatenblitt
Znany w  Warszawie lekarz cho 

rób sercowych dr. J. Muszkaten- 
b litt wszedł swego czasu do spół­
ki wydawniczej „Dziennika Popu­
larnego". Dr. Aluszkatenblitt nie 
był zresztą wcale głównym udzia­
łowcem i nie usiłował — jak to 
stwierdzili publicznie tow. tow. 
Bariicki i Dubois —  wywierać ża­
dnego wpływu na kierunek pisma.

Mimo to dr. Muszkatenblitt po-

zostaje nadal w  więzieniu, chociaż 
stan jego zdrowia nie jest dobry i 
chociaż nie zachodzi żadna obawa 
ukrywania się.

Zrozumieć tego —  nie sposób. 
Pozostaje chyba przypuszczenie, 
że „sugestie" prasy typu O. N. R., 
nazywającej stale „Dziennik Po­
pularny" —  „organem p. Muszka- 
tenblitta", trwają w  dalszym cią­
gu.

Strajk okupacyjny
pracowników umysłowych

W  firmie „Stradom" w  Często­
chowie trwa, strajk okupacyjny 
pracowników.'

W  ubiegłą sobotę odbyła się w 
Ministeriuin Opieki Społecznej kon 
ferencja z udziałem przedstawicieli 
Unii Związków Zawodowych Pra 
cowników Umysłowych w  Warszą 
wie i Związku Zawodowego Pra­
cowników Przem. w Sosnowcu, po 
której przeprowadzone zostały roz

6en. ). sipitil
chce przywrócić tron w Hiszpanii

Dziennik lizboński „D iario de 
Noticias" w  związku z depeszą: 
HavaSa, dotyczącą ewentualnej ab 
dykacji króla don Alfonsa XIII na 
rzecz syna jego Juana, księcia 
Asturii, donosi, że od pewnego 
czasu w Hiszpanii, zajętej przez 
faszystów, prowadzi się cichą jak 
dotychczas propagandę na rzecz 
księcia Asturii, don Juana, syna 
don Alfonsa XIII. Między ludno­
ścią krążą portrety młodego księ­
cia, na równi z portretami gen. 
Franco, Queipo de Liano, Moccar- 
de, Mola i  t. d. Nic jest wykluczo­

nym, że nastąpiło porozumienie 
między karlistami, którzy po Smier 
ci don Carlosa stracili rację bytu, 
jako karliści, a tradycjonalistami i 
zwolennikami „Falangi", aby nn 
tym ’ gruncie związać swe progra­
my. Don Juan, wystąpi jako pre­
tendent do tronu po ojcu, a partie 
prawicowe wstawią do swych pro 
gramów jeszcze jeden punkt: mo­
narchia. Wszystkie radykalne ha­
sła gen. Franco zostaną wymaza­
ne z programu faszystów, zresztą 
i tak nikt nie brał tych haseł na 
serio.

Gazy trujące pod Madrytem?

Salon
mód nmu

wiona znaczenia politycznego bądl 
dla  A nglii, bądź dla Francji, bądi 
dla  obu razem  tych wielkich kra­
jów  o niem ałej muzułmańskiej lu ­
dności kolonialnej, bezpośrednio 
sąsiadujących z terytorium  agita­
cji włosikiej. Tu E gipt i  Sudan, 
tam  Tunis, A lgier, Marokko —  
wszędzie podniecanie gorączki isla- 
micznej n ie  może być obojętne dla 
władców bardzo ważnych obsza­
rów, prawie że rozstrzygających 
o imperialnej potędze metropolii.

A le to  dopiero jedna strona me­
dalu—polityczna.

Czy jednak polityka zawsze ma 
nam  zakrywać w szystkie inne obli­
cza interesów  i  obowiązków ludz­
kich? Czy np. nie  m a i  tu , w tej 
spraw ie, oblicza moralnego?

Jeżeli się np. sprzyja wytw arza­
niu  się olbrzymiego frontu muzuł­
m ańskiego i jeżeli s ię  chce go w y­
zyskiwać przeciw państwom  chrze­
ścijańskim, to czy w  takiej poKty. 
ce wszystko jest zgodne z  mtere- 
sem chrzefcijaMwa?
Napewno jest „niezgodne". W ie 
rżymy w szczerość p. B. K. Aid

w  tych słusznych (w zasadzie) ro­
zumowaniach tkw i coś —  daruje 
szanowny autor —  naiwnego. Czy 
p. B. K. sądzł, że imperializm fa­
szystowski będzie się krępował 
względami moralnymi i religijny­
mi? Że dla żarłocznych faszystów 
religia może być czymś więcej, niż 
narzędziem łub maską?

TAK, CZAS NAJWYŻSZY l 
Nawet organ starszyzny har­

cerskiej „Naprzełaj" uważa, że ta 
tak zwana „antykomunistyczna** 
agitacja jest przesadna, jednostron 
na i obłudna. Dlaczego bowiem 
nic się nie pisze o innej niebez­
piecznej agitacji — hitlerowskiej?

Czas najw yższy już spostrzegać 
niebezpieczeństwo nie  tylko ag ita­
cji komunistycznej, lecz f hitlerow­
skiej. Dotychczasowa pobłażliwość 
dla  niej przyczynia  s ię  fatalni* 
do obniżenia kultury  i  jakiego) 
niebywałego pomieszania pojęć id* 
©logicznych. K. Cz.

w) HI..MM. Rymarska 1C, tai. 11-10-74 
poleca najnow sze m odele paryskie 

na sezon w iosenny
UWAGAt Filii nie posiadam.

Mało znany szczegół

mowy z przedstawicielami firmy 
„Stradom". Dyrekcja zajmuje na­
dal stanowisku nieustępliwe. W 
czwartek dnia 18 b. m. robotnicy, 
nie otrzymawszy normalnej wypła 
ty tylko zaliczki, znowu urządzili 
demonstrację, która chwilami przy 
bierała nawet gwałtowne formy.

Ze strajkujących pracowniczek 
kilka zaniemogło i to dość poważ­
nie tak, że musiano je odwieźć do 
domu względnie do szpitala. Tę

Ie Napcisse^ ieu1
 dramatyczną sytuację starała się 
r.awet wyzyskać miejscowa dyrek 
cja, wysuwając mgliste propozycje 
pod warunkiem powrotu do pracy, 

gdy zjaw ił się przedstawiciel 
Związku celem przeprowadzenia 
rozmowy okazało się, że był to tyl 
ko podstęp.

Jak słychać, ostatnio dyrekcja 
byłaby gotowa wycofać się z tej 

pod naciskiem władz. 
Strajkujący postanowili wy- 

w  walce aż do zwycięstwa.

Przed kilku tygodniami powtó­
rzyliśmy za jednym z dzienników 
francuskich pogłoskę, że Włosi 
sprowadzili do Hiszpanii gazy tro­
jące, by wzorem wojny w  Abisy­
nii, pokonać przeciwnika bronią, 
której ten nie posiada i  której mu. 
siałby ulec.

Obecnie „Daily Herald" podaje 
oświadczenie sławetnego gen. 
Quelpo de Liano: „JESTEŚMY 
GOTOWI. GEN. FRANCO NA­
GROMADZIŁ ZAPASY GAZÓW 
ŚMIERTELNYCH".

Rokoszanie chcą stworzyć pre­
tekst do użycia gazów w ten spo­
sób, że kilku ich żołnierzy ma 
przejść na stronę armii ludowej I 
podczas walki zastosować gaz

trojący. Podstępny ten manewr 
ma posłużyć rokoszanom za wy­
mówkę, że armia rządowa „zmu­
siła" Ich do użycia gazów.

W arto zaznaczyć, że wśród dy- 
w izyj włoskich na froncie Gua- 

dalaiary są specjalne oddziały, 
wyćwiczone w  obchodzeniu się z 
gazami.

Włosi, nie mogąc zdobyć Ma­
drytu żadną inną bronią, zechcą 
niewątpliwie powtórzyć swe abi- 
syńskie zbrodnie i wytruć nietylko 
am fę ludową, lecz także ludność 
cywilną, całkiem bezbronną wo­
bec ataków gazowych.

Czy sumienie cywilizowanego 
świata pozwoli i  na tę zbrodnię?

Dzisiaj w Warszawie a g. 9 rano 
w sali „Ateneum" Czerwonego Krzyża 20

W ielk ie  Zgrom idzen ie  M łodzieży
pod Stasiem

„Młodzież pod obuchem bezrobociu"

z życia Fr. Chopina
Czytelnicy nasi mieli możność 

zapoznać się z ciekawym, lecz nie­
szczególnie zakończonym epizo 
dem z życia wielkiego kompozylo ■ 
ra węgierskiego, Fr. Liszta, z cza. 
sów jego pobytu na dworze cara 
Mikołaja I, dokąd go zaproszono 
na gościnne występy.

I  nie jeden tylko Liszt pośpie­
szył na zaproszenie dworu rosyj­
skiego. śpieszyli, a nawet cisnęa 
się inni, w» tym okresie słynni ar 
tyści w pogoni za rozgłosem ,sła- 
wą i  karierą. Wśród zaproszo 
nych znalazł się także Chopin, 
przebywający od roku 1830 stale 
w Paryżu. Znalazł się tymbardziej, 
że już kiedyś, jako cudowne dziec 
ko, koncertował przed Aleksan­
drem, Mikołajem i  IV. Ks. Konstan 
tym w Belwederze. Jako zaś pod 
dany cara, miał niejako obowią. 
zek stawić się na jego zaproszę 
nie. Zaproszono go wyjątkowo 
uroczyście. Zaproszenie z pole­
cenia cara wystosował ówczesny 
ambasador Rosji »» Paryżu, Poz 
zo di Borgo, wraz zapewnieniem 
lukratywnej posady profesora 
Konserwatorium muzycznego w 
Petersburgu i  tytuicm pierwszego 
pianisty Imperatora Rosji. Ale 
CHOPIN NIE ULEGŁ POKUSIE  
l  ODMÓWIŁ ZAPROSZENIU. 
Jakżeż godnie odmówił! Oto jego 
pisemna odpowiedź, wręczona am­
basadorowi Rosji:

„Jakkolwiek nie brałem udzia­
łu w  rewolucji 1831 r „  gdyż by­
łem na to za młody, to jednak 
byłem z tymi, co ją  robili. Dla­
tego uważam się za emigranta, 
który to tytu ł nie pozwala mi 
przyjąć innego".
W tych kilku wyrazach odźwier 

ciedla się cala wielkość Chopina, 
także jako patrioty - rewolucjoni­

sty. Albowiem miłość ojczyzny, 
potrzebę i  gotowość niesienia dla 
niej każdej ofiary Chopin nie ty l­
ko wyczarował i  przekazał poko. 
leniom w swych nieśmiertelnych li­
tworach, ale przekazał ją  także :u 
swoim szczerym i  bezkompromiso­
wym życiu.

Wielką wymowę miał ten postę. 
pek Chopina nie tylko w ówczes­
nym okresie świętego Przymierza 
i  epoki mikolajewskiej. jeszcze 
większą ma dzisiaj, gdy oficjalna 
nauka i  sztuka ,tak łatwo zaprzęga 
się do służby faszyzmu i  reakcji. ■

P.

Pod adresem
„Kur,era Wileńskiego*'

W sprawach, zasadniczych dla 
Polski, polemik z  anonimami nie 
prowadzimy. Dlatego nie podej­
mujemy dyskusji z jakimś panem 
„P . L ." czy coś podobnego w „K u ­
rierze Wileńskim". Jeżeli ten p. 
„P . L.“  pragnie polemizować na 
równej stopie, —  zechce ujawnić 
swoje nazwisko. Tym bardziej, 
gdy pisuje w dzienniku, któremu 
zarzucono publicznie (ze strony 
tego samego obozu, do którego i 
„Kurier W ileński" należy), że jest 
ten dziennik utrzymywany z pie­
niędzy podatkowych. Jeżeli za­
rzut jest zgodny z prawdą, woli- 
my dyskutować z odnośnym urzęd­
nikiem województwa wileńskiego.

Ja , H. Fandri, oświadczam, że 
plotki, rozsiewane o  pannie C. W., 
są złośliwe i  bezpodstawne. Wobec 
czego przepraszam p. C. W. za ich 
powtórzenie, w  dowód czego składam 
na Rob. Tow. Przyj. Dzieci d. 25.

ARTHUR & Com. P IE R W S Z A  W A R S Z A W S K A  F A B R Y K A  M U S Z T A R D Y
D łu g o le tn ia  e g zys te nc ja  —  to  nasza re k la m a .

S p ró b u j ra z  nasz K A B U L  lu b  M U S Z T A R D Ę , a in n e j jeść n ie  będziesz.
Do nabycia we wszystkich solidnych firmach.

niw 100 lilt.
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Tezy p. Bogusława Miedzińskiego

Rzeczy wesołe i sprawy poważne
W in ie n ie m  p . M ie d z iń s k ie m u  

je d n o  w y ja ś n ie n ie .
T o , co  p is a łe m  o  te z ie  zasa­

d n ic z e j p . re d a k to ra  „G a z e ty  
P o ls k ie j"  (o d rz u c a m y  w s z e lk ie  
z w ią z k i,  p o d le g a ją ce  m ię d z y n a ­
ro d o w e m u  k ie r o w n ic tw u  i  w ią -  
żące się n a ka ze m  s o lid a rn o ­
ś c i" ) ,  to  b y ł,  rz e c z  p ro s ta , t r o ­
chę  ż a r t  a le  to  b y ła  ta k  sam o 
uw a g a  c a łk ie m  s e rio .

Ż a r t  p o le g a ł na  ty m , że n ie  
są d z iłe m  n a p ra w d ę , b y  p . M ie -  
d z iń s k i c h c ia ł u t ru d n ić  o b o z o w i 
p . A d a m a  K o c a  aż d o  „ K u r ie r a  
W ile ń s k ie g o "  w łą c z n ie  je g o  wę 
d ró w k ę ... e k s p ia c y jn ą  p o  p le b a ­
n ia c h  R z e c z y p o s p o lite j. P. M ie -  
d z iń s k i ra d z i m i, ż e b ym  s ię  prze  
je c h a ł o d  P ie k a r  (na Ś ląsku) aż 
d o  O s tre j B ra m y , n ie  o m ija ją c  
Jasn e j G ó ry ; w te d y  z ro z u m ia ł­
b y m  „g łę b o k ie  p rz e k o n a n ia "  
m as p ra c u ją c y c h  w P o lsce . O w ­
szem , o w sze m , p a n ie  B o g u s ła ­
w ie , je ż e l i  w o ln o  m i ta k  się w y ­
ra z ić ;  o d b y w a n o  ju ż  n ie  raz  je ­
de n  tę  d ro g ę  s y m b o lic z n ą ; na- 
p rz y k ła d , w  r .  1914, po  w y b u ­
c h u  w o jn y ; i  w  g ru d n iu  r. 1918 
p o  o b ję c iu  w ła d z y  p rz e z  Józe fa  
P iłs u d s k ie g o . I  p o w ie d z ia n o  so­
b ie  po dó w cza s :

O s tra  B ra m a  —  ta k !  w e d łu g  
lu d z k ie g o  su m ie n ia ; p le b a n ia , 
ja k o  c z y n n ik  p o l i ty c z n y  —  n ie .

P le b a n ie  in te re s o w a ły  się w  
o n y m  czas ie  „p ro b le m e m  P e r-  
ló w n y " .  P a n o w ie  id z ie c ie  d z i­
s ia j do  C anossy? W a sza  g ło w a . 
A  m y  n ie  p ó jd z ie m y . C o do  m n ie  
—  w o lę  s tu  k le r y k a łó w  z  k r w i  
i  k o ś c i, n iż  je d n e g o  „ n e o f i tę " ,  
ty m b a rd z ie j, je ż e li id z ie  m u  o 
p o l i ty k ę ,  a n ie  o  s to su n e k  do  
w ia ry .

M o i  p rz y ja c ie le  ( i  ja  w ra z  z 
n im i)  p o w ia d a ją  ta k :

p e łn y  sza cu n e k  d la  w ia r y  re ­
lig ijne j c z ło w ie k a ;to jasne;
i  d a le j:

po tylu doświadczeniach nie 
należy wciągać kościoła do po­
lityki.

P. M ie d z ió s k i ośw ia d cza  —  
b ą d ź m y  szcze rzy :

trz e b a  z m o b iliz o w a ć  p le b a n ie  
d la  o b o zu  p . K o ca ,
b o  p le b a n ie  —  to  w ie lk i  c z y n ­
n ik .

T o  te ż  jasne.
A le  ja  sądzę, że s to sun ek  do 

re l ig i i ,  s fo rm u ło w a n y  w  n o w ym  
p ro g ra m ie  P. P . S. je s t  o w ie le  
b a rd z ie j.. . re l ig i jn y ,  n iż  ta k ty k a  
p . M ie d z iń s k ie g o .

• •
Dla uniknięcia nieporozumień i 

dla  w iadom ości pp. redakto rów  
„ABC.“  stwierdzam:

1) że, gdy nazywam p. Miedziń­
skiego „neofitą", nie mam na my­
śli twierdzenia, jakoby byt on 
przechrztą, albo miał zgoła pra­
babkę — Żydówkę;

2) nie kwestionuję bynajmniej

stuprocentowej aryjskości p. Mie­
dzińskiego.

Niestetyl W arto zrobić takie za 
strzeżenie —  na wszelaki przypa­
dek -*• w  Polsce w roku pańskim 
19371

•  ••
Ż a r t  s p lą ta ł się z  k w e s tia m i 

se rio . K w e s tie  s e r io  u ją łb y m  
w  d w u c h  p u n k ta c h :

1) n ie  na le ży  ze s p ra w  re lig ii 
r o b ić  o d skoczn i d la  a k c y j p o l i­
ty c z n y c h ;

2) n ie  n a le ż y  og łaszać fo rm u ł 
n ie p rze m yś la n ych , s k o ro  się w y

Jestem, oczywiście, laik w spra­
wach wojskowych, ale —  mimo 
to — nie umiem sobie wyobrazić, 
by cały szwadron szarżował z je­
dną szablą; jeżeli Kossak widy­
wał takie szarże, — schylam czo­
ło. Nie moja wina, jeżeli „Obóz" 
rozporządza poza szablą p. Mie­
dzińskiego tylko kłonicą p. Goetla. 
Człowiek, operujący kłonicą, wali 
zwykle po nogach własnych kom­
batantów. Moja „chata z kraju"... 
Niechże szabla jedyna pozostanie 
w dłoni* p. Miedzińskiego.

Patrzcie |oR> to orygi. 
nalnq fajeczkę, napeł­
niono jakiemiś trawa­
mi, ćmi ten .czarny 
lud* afrykański... Nie 
doszły go dobrodziej- 
siwa prawdziwej kul­
tury. N ie  w ie  on  
jeszcze co to jest roz­
kosz palenia wonne- 
go tytoniu w delikat­
nych tułkach i bibuł­
kach Prima Aida, któ­
rych Polska zużywa 
codziennie 2 5  milio­
nów sztuk, a więc...

s tę p u je  w  r o l i  u rzę d o w e g o  n ie ­
ja k o  k o m e n ta to ra  ca łe g o  ob ozu ; 
b o  m ó j p r z y k ła d  o  k o ś c ie le  k a to  
l ic k im  pasu je , ja k  d w ie  k ro p le  
w o d y , d o  te z y  p . M ie d a iń s k ie -  
go. P . M ie d z iń s k i p o w in ie n b y  
b y ł  na p isa ć  ta k :

Odrzucamy wszelkie związki, 
podlegające międzynarodowemu kie- 
rownictwu i  wiążące się nakazem 
solidarności, z  wyjątkiem Kościoła 
katolickiego i  —  logicznie—w szyst­
kich innych kościołów czy stowa­
rzyszeń religijnych". 
N ie p ra w d a ż ? ..
S y tu a c ja  b y ła b y  —  „n e o f ic ­

k o "  —  jasna...
*•*

Tłómaczę się przy sposobności 
raz jeszcze.

Broń Panie Boże, nie chciałem 
nigdy „kazać" p. Miedzińskiemu, 
by szarżował pozycje „katolickie" 
p. Koca z dwiema szablami w  obu 
rękach. Ten proceder uprawiają, 
o ile wiem, kozacy dońscy. P. Mie 
dziński nie jest kozakiem dońskim. 
Ja sobie wyobrażałem rzecz w ten 
sposób, że za p. Miedzińskim stoi 
cały szwadron: „Express Poran­
ny", „Dobry Wieczór", „Express 
Kujawski", „Kurier W ileński" itd.

F=> f=> i rxxi

Al PA
P. M ie d z iń s k i n ie  b y ł  ła s k a w  

z w ró c ić  u w a g i n a  in n ą , b a rd zo  
is to tn ą , fo rm ę  „z w ią z k ó w  p o d ­
le g a ją cych  m ię d z y n a ro d o w e m u  
k ie r o w n ic tw u " .  M y ś lę  o k o n ­
ce rn a ch  w ie lk o  - k a p ita l is ty c z ­
n ych . T u  ja  b ym  r a d z ił  p , M ie ­
d z iń s k ie m u  o d b y ć  w ę d ró w k ę , 
n ie  od  P ie k a r  aż p o d  O s trą  B r a ­
m ę, ty lk o  p o p rze z  k o p a ln ie  Z a ­
g łę b i w ę g lo w y c h  i  p o p rze z  s zy ­
b y  w ie r tn ic z e  Z a g łę b ia  n a fto ­
w eg o . R o z m o w y  z p re ze sa m i i 
d y re k to ra m i n a c z e ln y m i b y ły ­
b y  ra cze j ob o ję tne - T rz e b a  p o ­
ro z m a w ia ć  i  z  „ p r o s ty m i"  r o ­
b o tn ik a m i,  i  z  „p r o s ty m i"  inży­
n ie ra m i, i  ze  „ s ta n e m  t r z e c im "  
g ó rn ic tw a , ze sz tyg a ra m i, k ie ­
ro w n ik a m i s zyb ó w  i  t .  p .

P rz e c ie  n a s i d z ia ła cze  za w o ­
d o w i, ,—  p o w ie m  w ię c e j— d z ia ­
łacze  w s z y s tk ic h  z w ią z k ó w  z a ­
w o d o w y c h , „p r z y ła p u ją "  ta m  co 
d ru g i dz ie ń  ja k iś  p rz e ja w  „ k ie  
ro w n ic tw a  m ię d z y n a ro d o w e g o ' 
P. M ie d z iń s k i w ie  z p e w no śc ią , 
że gdz ieś ta m  czy jś  z im n y  ra  
c h u n e k  z y s k ó w  i  s t r a t  b e zp o ­
ś re d n ic h  d e cyd u je  o ty m , czy  
d a n a  k o p a ln ia  w  P o lsce  ma 
p ra c o w a ć , czy  te ż  n ie ; k to ś

ta m , gdzieś d a le ko , u m a w ia  się 
z k im ś  in n ym , c zy  w a r to  o g ra ­
n ic z y ć  p ro d u k c ję  n a fty  w  B o ­
ry s ła w iu , c z y  w a r to  w ie rc ić  w  
o k o lic a c h  S try ja . A  p . M ie  
d z iń s k i i  ja  w ie m y  do skon a le , 
że za rę k ę  n ie  c h w y c im y ; a liś c i 
ś w id ru je  w c ią ż  m ózg p y ta n ie : a 
m oże w p ły w y  obcego sztabu 
g e ne ra lne go  o d e g ra ły  ro lę ?  K to  
to  m oże w ie d z ie ć , ja k ie  rozm o 
w y  to czą  się ta m , w  B e r lin ie ,  w  
B ru k s e li, w  M o n te  - C a rlo ... 
W ie m y  m n ie j -  w ię c e j J a k ie  roz  
m o w y  to c z y ły  się w  p rz e d e d n iu  
r .  1914. W  p o ró w n a n iu  —  b y ­
ł y  to  d z ie c in n e  z a b a w k i. T u  
b ę d z ie m y  z p . M ie d z iń s k im  zgo 
dn i.

N ie  a ta k u ję  ż a d n ych  je d n o ­
s te k . M o g ą  b y ć  w ś ró d  n ic h  lu ­
dz ie  na jlep sze j w ia ry .  N ie m n ie j, 
g d y  m o w a  o „ z w ią z k a c h , p o d le ­
ga ją cych  m ię d zyn a ro d o w e m u  
k ie r o w n ic tw u " ,  —  trz e b a  ud e ­
rz y ć  w  m ię d zyn a ro d o w e  k o n ­
c e rn y  w ie lk o  -  k a p ita lis ty c z n e -

N a ra z ie  p o ls k a  re p re ze n ta c ja  
ty c h  „ z w ią z k ó w "  zg ło s iła ... 
„a k c e s ” . N ie  c z y ta łe m  n ig dz ie , 
b y  „a k c e s "  „ le w ia ta ń s k i"  b y i 
od rzuco ny ...

*
T e ra z  „ b io rę  b y k a  za ro g i" .
N a  czym  po leg a  zag ad n ie n ie  

istotne?
1) P o lskę  trz e b a  „p o d c ią g n ą ć  

w z w y ż "  p o d  k a żd ym  w zg lę de m  
i, n a tu ra ln ie , po d  w zg lę d e m  o- 
b ro n n o ś c i; to  je s t be zspo rne ;

2) n ie  sposób „p o d c ią g n ą ć  
w z w y ż "  n a p ra w d ę , je ż e li się 
chce trw a ć  w  g ra n ic a c h  a n a r­
c h i i  g o s p o d a rk i k a p ita lis ty c z n e j;  
p . M ie d z ió s k i w y k a z a ł b a rd zo  
s łuszn ie , ja k  og rom ne  po s tę p y  
p o c z y n iła  te c h n ik a , ja k  n ie zm ie  
rzo n e  są b o g a c tw a  n a tu ra ln e  
ś w ia ta ; p ię k n ie ; a le  zan a rch i- 
z o w a n e  g o sp o d a rs tw o  n iszczy  
te  w s z y s tk ie  k o lo s a ln e  m o ż li 
w o ś c i; i  tu  je s t sed no rze czy .

J a k  to  z ro b ić ?
1) m u s im y  p rze jść  na  gospo­

d a rk ę  p la n o w ą , t. zn . p rz e b u d o ­
w a ć  o d  p o d s ta w  u s tró j sp o łe c z ­
n o  - g o spo da rczy ;

2) m u s im y  s tw o rz y ć  u s tró j 
p o l i ty c z n y , u m o ż liw ia ją c y  m a ­
som  p ra c u ją c y m  k ra ju  p o n o - ' 
szen ie o d p o w ie d z ia ln o ś c i bez 
p o ś re d n ie j za  jeg o  lo s y ; p iszę 
s ło w o  w ła ś c iw e : D E M O K R A ­
C J A .

T e  p ro b le m y  d o jrz e w a ją , ja k  
la w in a . I  d o jrz e ją . Ż adna m oc 
m e p o w s trz y m a  ta k ic h  p ro c e ­
sów  d z ie jo w ych - N ie  p o w s trz y ­
m y w a ła  ic h  n ig d y  —  p ro ce só w  
a n a lo g iczn ych  —  w  p rze sz ło śc i.

(Dokończenie obok).

X X V ! Z J A Z D  D E L E G A T Ó W
ZWIĄZKU ZAWODOWEGO ROBOTNIKÓW 

CUKROWNI W POLSCE
Dziś odbywa się w lokalu Stowarzy­
szenia b. Więźniów Politycznych, Se­
natorska 36, X X V I Zjazd Delegatów 
Z w ią z k u  Zawodowego Robotników 
Cukrowni w Polsce. Obrady rozpocz- 
ną się punktualnie o godz. 10-ej rano.

H w iatK i

Każdy niemal premier i  każdy 
minister „pomajowy" deklarował 
uroczyście utrzymanie nienaruszo­
nej „ideologii";  przyrzekał nic 
zboczyć z wytyczonej lin ii polity­
cznej i  niezłomnie zdążać do je­
dnego -celu: do dobra i  potęgi 
kraju.

Od maja 1926 r. polityka pol­
ska ma wszak ciągle JEDNĄ 
„IDEOLOGIĘ", JEDEN KIERU­
NEK i  JEDEN CEL.

Może p. wicepremier Kwiat­
kowski potępiać p. byłego 'pre- 
miera Kozłowskiego i  może p. se 
nator Kozłowski gniewać się za 
stawianie mu zarzutów, a prze­
cież obaj Jako zwolennicy jednej

KUCHNIA
GAZOWA

■
 niezastąpiona 

w

gospodarstwiedomowym

T ru d n o ś c i P o ls k i są z b y t 
w ie lk ie  —  m im o  to , że ro zp o  
rzą d za  on a  s iła m i o g ro m n ym i, 
—  b y  w o ln o  b y ło  k o m u k o l­
w ie k  p o z w a la ć  sob ie  na  „ e k s ­
p e ry m e n ty "  te go  rod za ju .

N a  ty m  koń czę .

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I

„ideologii", iść mają iv JEDNYM 
KIERUNKU i DO JEDNEGO CE­
LU.

Można było zwalczać anty-nie 
miecką politykę i  pomawiać swe' 
go czasu polską klasę robotniczą 
o zdradę, że urządza strajki ge­
neralne, by... spowodować zw y­
cięstwo H itlera", a potem widzieć 
w tym samym Hitlerze wiernego 
sprzymierzeńca Polski — w obu 
wypadkach szło się... w JEDNYM 
KIERUNKU I  DO JEDNEGO CE. 
LU.

Może p. minister Poniatowski 
prowadzić politykę popierania 
chłopów i reformy rolnej przeciw 
wielkiej własności, a dotknięci 
głęboko iv swych interesach ob ­
szarnicy mogą mu wypowiadać 
półgębkiem votum nieufności 
wszyscy są wszakże zwolennikami 
te j samej „ideologii", krocząc w 
JEDNYM KIERUNKU i  DO JED­
NEGO CELU.

Może referent Komisji Budże­
towej Senatu, p. sen. Ewert, po­
tępiać politykę gospodarczą Rzą­
du, jako „odwrotność polityki z 
okresu 1926 — 1935 r " ;  może 
zżymać się na utrudnianie przez 
p. ministra Kwiatkowskiego „p ro . 
cesów kapitalizacji" — a jednak 
okazuje się, że te „odwrotności" 
dadzą się pogodzić na jednej lin ii, 
prowadzącej DO JEDNEGO CE­
LU.

A więc wszystko jedno: polity­
ka pro-niemiecka czy anty.niemie­
cka — popieranie „procesów ka- 
pitalizacji" czy Interesów pracy, 
deflacja czy przeciw deflacji, — 
polityka inwestycyjna czy kompre­
sja budżetów, — popieranie c liło, 
pów czy obszarników, — rozbu­
dowa ubezpieczeń społecznych czy 
ich niszczenie, — przedłużenie 
czasu pracy czy skrócenie,—Sejm 
powszechnego glosowania czy 
Sejm przywilejów — wszystkie te 
odwrotności i  sprzeczności mają 
być jedną „ideologią" i  dążeniem 
do JEDNEGO WSPÓLNEGO CE­
LU, -choć różne drogi prowadzą do 
niego, jak..... różne drogi prowa­
dzą do Rzymu. n. t.

tAPUrn 0 0 POOtÓO “JASKIEJ StOfiCA"B Y t A i HAJIEPSZA
ALFRE D  JAEGER.

P o c a łu n e k
Znalazła się wraz z mężem w 

pięknym Pałace - hotelu jednej z 
miejscowości kuracyjnych.

Bez szczególnego entuzjazmu, 
ale też i bez niechęci udała się na 
wypoczynek letni. Jako solidna 
młoda małżonką towarzyszyła mę 
żowi i tu nad morze tak samo 
śmiało, jak kiedyś, gdy jako młode 
dziewczę równie dzielnie spisywa 
ła się w życiu. Teraz była już 
zrównoważoną kobietą, nie wyma 
gala wiele od swego męża, a sa­
ma dawała mu spokojną tkliwość 
On zadawalał się tym, gdyż ten 
sposób życia zapewniał mu miły 
dom i niezmącony wypoczynek.

Jak zwykle, wynajęli dwa poko 
je, oddzielone od siebie łazienką. 
Pokoje te z widokiem na morze, 
były dlatego przyjemne, że nie ró­
żniły się niczym od innych takich 
pokoi w  hotelach całego świata, 
które zwiedzili w  swych podró­
żach.

Dziś wieczór była w  dobrym 
humorze, gdyż zamierzała ubrać

się w nową suknię, która niezawo 
dnie ściągnie uwagę wszystkich 
zebranych. Nie zdawała sobie 
sprawy, że wiele innyąh kobiet w 
w  tym luksusowym hotelu marzy 
w  tej chwili o tym samym.

Siedziała przy toalecie w  negli­
żu, który odsłaniał je j piękne ra­
miona, gdy drzwi poza nią otwar 
ły  się. Dyskretne kroki zbliżyły się 
i czuły pocałunek dotknął je j kar­
ku. Pod tą od dawna znaną piesz 
czotą pochyliła nieco głowę i 
lekko się uśmiechnęła. Ale wargi, 
które zwykle natychmiast cofały 
się, tu liły  się teraz mocno do jej 
skóry, a pocałunki zesuwały się 
wzdłuż obnażonych pleców.

Nagle wszystkimi nerwami po­
czuła obecność kogoś obcego. Zer 
wała się. Poza nią słał nieznajo­
my mężczyzna, z oczami wyraża­
jącymi najwyższe zdumienie, z 
ustami jeszcze uchylonymi i opusz 
czonymi ramionami. Jego przera­
żenie było tak szczere, że ani na 
chwilę nie powzięła podejrzenia.

Chwyciła peniuar i osłoniła przed 
wzrokiem obcego nagie ramiona, 
których piękno tak gorąco i na­
miętnie uczcił.

Nieznajomy cofnął się o krok. 
Był to niewątpliwie dżentelmen, 
nie zbyt młody, ale o dobrych o- 
czach i  silnie zarysowanych war­
gach, od których nie mogła oder­
wać spojrzenia.

— Panie, co to ma znaczyć?
—  Łaskawa pani, proszę m i wy 

baczyć, ja sam nic z tego nie ro- 
zumiem.

Widać wpadło mu coś na. myśl, 
gdyż zapytał szybko:

— Na którym piętrze znajduje­
my się?

— Naturalnie, na drugim.
—  Teraz rozumiem. Mieszkamy 

na trzecim w pokojach nad panią. 
A ponieważ wejścia wszędzie są 
jednakowe, zdawało mi się, — że 
wszedłem do siebie, a panią wzią 
łem za swą żonę. Tak doszło do 
pocałunków.

—  Tak, i  to do szczególnie go­
rących...

— Proszę mi wybaczyć, ale ła ­
skawa pani nie od razu wyprowa 
dziła mnie z błędu...

—  Mój Boże — zawołała gnie­

wnie —  przecież myślałam, że to 
mój mąż.

—  Nie wiem, naprawdę, jak 
zdołam panią przeprosić. Proszę 
mi wierzyć, nie chciałem pani o- 
brazić. Pocałunek nie był dla niej 
przeznaczony...

—  Wiem, wiem —  przerwała 
z nagłym zdenerwowaniem. Bę­
dzie lepiej, jeżeli zapomnimy o 
tym trochę humorystycznym zda­
rzeniu. Właściwie jest ono, jak 
list przez pomyłkę otwarty... List, 
którego, się wszak nie przeczyta­
ło.

Odniosę go zaraz właściwemu 
adresatowi — odpowiedział męż­
czyzna rumieniąc się.

Gdy był już blisko drzwi, nie 
mogła powstrzymać się od zapy­
tania.

—  Czy od dawna jest pan już 
żonaty.

—  Piętnaście lat, szanowna pa­
ni —  odpowiedział zażenowany 
wciąż, ukłonił się jeszcze raz iw y  
szedł.

Siadła znów przy toalecie, ma­
chinalnie przedstawiając flakoni­
ki. Rozmyślała: piętnaście lat po 
ślubie i tak całuje. Nie, chyba 
mnie okłamał, to musi być stary

ję cię teraz...
Zamknęła oczy w  tęsknocie za 

czułością, za prawdziwą pieszczo 
tą.

— ...Chciałem ci zrobić niespo­
dziankę: oto naszyjnik, który ci 
się tak podobał zeszłego roku...

__ Pocałuj mnie chociaż— rze-
kła z westchnieniem, nie odwraca 
jąc głowy.

—  Co? — zapytał zdumiony.— 
Ach, tak, naturalnie.

Pochylił się. W argi dotknęły ra­
mienia i... już po pocałunku. W 
tej chwili głowa jej opadła na zło 
żonę ręce. Nie spojrzawszy ani 
na męża, ani na klejnot zaczęła go 
rzko płakać.

Stał zawiedziony. Ale obawiał 
się jakiego kolwiek zwrotu sytua­
cji i zadowolił się poklepaniem jej 
po plecach.

— O, moja mała, jesteś napra­
wdę nerwowa. To są skutki dzi­
siejszego tempa życiowego w  wiel 
kim mieście.

Podniosła głowę, ukazując 
twardy wyraz twarzy. Po czym 
bez słowa wzięła upominek i oto­
czyła nim szyję.

TŁUM. K. L.

lubieżników podróży z jakimśmło 
dym stworzenie-.

Zadzwoniła na pokojową.
—  Proszę mi powiedzieć — kto 

mieszka nad nami? Śpię bardzo 
czujnie. Czy to są przyzwoici lu­
dzie?

— O, wielmożna pani. To jeden 
starszy pan, który przyjeżdża tu 
każdego lata z żoną.

—  Czy ona jest młoda?
— No, tak około czterdziestki. 

Jakaś lepsza dama.
— Dziękuję, to dobrze.

***
Przez cienką powłokę sufitu u- 

słyszała jego kroki. Tam jest ko­
bieta, o wiele starsza od niej 
która w tej chwili odbiera poca­
łunki, jakie ona wpierw otrzyma­
ła... I to po piętnastu latach... Ra­
miona zadrżały, peniuar się zesu­
nął.

W  pewnej chwili drzwi się 
znów otwarły. Kroki zbliżyły się. 
Chwila ciężkiego wyczekiwania, 
ale pocałunek nie tknął jej karku. 
Tylko przyjazny głos odezwał 
się:

—  Kochane dziecko, gdy tylko 
nieco uwolniłem się od interesów, 
uświadomiłem sobie, że zaniedbu­
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„Trzecia” Rzesza i Socjalna Demokracja
Nasza rozm ow a z to w . Fr. Stamgsfarem

Mieliśmy sposobność rozma­
wiania z jednym z najwybitniej­
szy cli starych działaczy niemiec­
k ie j socjalnej demokracji, b. re­
daktorem berlińskiego „Vorwdrt- 
su", t. F. Stampfcrem. Obecnie 
tow. Stampjer przebywa na emi 
gracji. Niedawno wydal obszerną 
pracę p. t. „14 la t pierwszej re­
publiki niemieckiej".

Zapytałem t. Stampfera, któ­
rego znalem dobrze oddawna 
(Berlin, kongres partyjny n» Ki- 
lon ii i  t. d.), — jakie nastroje pa­
nują ii' masach pracujących Nie. 
mieć?

Opozycyjne (i rewolucyjne) na­
stroje w  masach ogromnie WZRO­
SŁY w  ostatnich czasach. Ale JE­
DNOLITE NIE SĄ. Trzeba pomy­
śleć, że UKWALIFIKOWANI ro- 
botnicy zarabiają dobrze na fabry­
kach wojennych wszelkiego ro­
dzaju. Natomiast mniej ukwalili- 
kowani zarabiają marnie i  są bar­
dzo rozgoryczeni. Zwłaszcza że 
związków zawodowych nie mają, 
a ustawodawstwo społeczne zo­
stało ogromnie pogorszone.

— A clilopi, drobna buriuazja?
Wśród chłopów i drobnej bur- 

żuazji niezadowolenie jest BAR­
DZO SILNE. Drobna burżuazja 
(sklepikarz, rzemieślnik) czuje się 
poprostu OSZUKANA, bo dema­
gogiczne obietnice („złamanie nie­
wolnictwa procentowego1;  ugmin- 
nienie domów towarowych 1 t. p.) 
zostały złamane, niczego nie wy­
konano. Prawda, zmniejszenie 
bezrobocia powinno było korzyst­
nie oddziałać na zakupy i obsta- 
lunki, ale niskie zarobki ogromnej 
masy robotników utrudniły ten 
spodziewany wzrost popytu. 
Chłop jest bardzo rozgoryczony z 
powodu PRZYMUSOWEJ OOS- 
PODARKI ( (przepisy — co ma 
uprawiać łtd.) oraz PRZYMUSO­
WYCH CEN.

—  Czy to niezadowolenie mas 
przybiera jekieś masowe formy?

—  Wobec tego, że Istnieją teror 
ł  prowokacja —  rzadko. Nato­
miast wszyscy KLNĄ!

— Czy nielegalna praca socja­
listyczna rozwija sl(?

—  Tak, oczywiście. Ta praca 
stopniowo WZRASTA, ale cyfro­
wo łtp. obliczyć jej niepodobna. 
Dosłownie tysiące socjalistów

pracy i walki wciąż nowi towarzy­
sze. Bohaterstwo, cichy heroizm 
tych ludzi przypomina dawnych 
chrześcijańskich męczenników. Da 
wne niechętne nastroje wobec 
starszych działaczy przemijają. — 
Starzy mężowie zaufania ze zwią­
zków zawodowych — stają się 
często kierownikami opinii robot- 
niczej.

— Czy ruch organizacyjny jest

jednolity?
—  Trzeba pamiętać, że emigra­

cyjne grupy, jak np. „Neu Begin- 
nen" lub R. S. i  t. p. nie mają w 
w kraju wielkiego oddźwięku. Bar 
dzo często w kraju są wogóle nie­
znane. Np. grupa „Neu Beginnen" 
(niedawno przebyła rozłam) uło­
żyła plan tworzenia nowej „elity 
rewolucyjnej"; ten plan przypomi­
na stare teorjc Lenina z r. 1902 o

ro li „zawodowych rewolucjoni­
stów11. Ale są to czysto emigracyj­
ne pomysły. Z pism partyjnych do 
kraju z zagranicy idzie w większej 
ilości tylko „Sozialistlsche Ak- 
tion", drukowana na bibułce.

Zwracam przy tej sposobności 
uwagę na nasze obszerne miesię­
czne zestawienia partyjnych ko- 
respondencyj z kraju, t. zw. „Be- 
richte der Sopade". Jest to ogrom

ny, ścisły, obiektywny materiał, 
dostarczany przez setki korespon­
dentów w kraju.

— A komuniści?
—  O stanie ich organizacji mó­

wić nie będę ze zrozumiałych 
względów. Ale ofiary mają ogrom 
ne. NA WSPÓLNY FRONT Z KO­
MUNISTAMI NIE ZGODZILIŚMY 
SIĘ. Nie chcemy bowiem oddziel­
nych porozumień z komunistami.

O  j e d n o ś ć  r u c h u  z a w o d o w e g o  w  P o l s c e

Jak |ą rozumiemy ?
Redaktor Jerzy Szurig w  „G lo­

sie Powszechnym*1 z dnia 16 mar. 
ca r. b. ogłosił artykuł p. Ł : „Na 
zlej drodze". W artykule tym ob. 
Szurig omawia uchwały Wydzia­
łu Wykonawczego Komisji Cen­
tralnej Zw. Zawodowych. Wyda- 
je mi się, że sam tytu ł artykułu 
możnaby słuszniej zastosować do 
treści wywodów ob. Szuriga.

Ustalmy fakty. Komisja Central 
na Związków Zawodowych w  Pol 
sce STOI NA STANOWISKU JE. 
DNOŚCI ORGANIZACYJNEJ RO­
BOTNIKÓW BEZ RÓŻNICY ICH 
PRZEKONAŃ POLITYCZNYCH. 
Ta szeroka podstawa daje moż­
ność wszystkim ludziom szczerze 
wyznającym zasadę jedności ro­
botniczej — wstąpić w nasze sze­
regi bez żadnych trudności. Jerzy 
Szurig pisze:

„szanujemy bardzo i cenimy pa­
triotyzm organizacyjny i przywią 
zanie do własnych sztandarów 
Pragnęlibyśmy jednak, by Wy­
dział Wykonawczy KCZZ zrozu­
mieć zechoiał, że ten patriotyzm 
organizacyjny i przywiązanie do 
sztandarów istnieje równie — 
równie silnie — w szeregach i 
nych organizacyj robotniczych". 
Nie wiem, dlaczego ob. Szurig 

tak sprawę stawia. Przecież to, 
cośmy uchwalili —  nie jest kwe­
stią „patriotyzmu organizacyjne­
go", a kwestią ZASAD IDEOLO­
GICZNYCH, które wyznajemy. — 
Gdyby zamiast mówienia o „pa 
triotyzmie organizacyjnym", ob. 

stały skazane na więzienie (nie i Szurig powiedział — 
obozy) od 5 do 15 lat. Ale stają do „Ogłoszone zasady ideologiczni

przez K. C. Z. Z. są dla ZZZ nie Związków Zawodowych; i uchwa 
do przyjęcia", i la Kongresu ZZZ jest inna dlaie-
wówczas sytuacja byiaby jasna, i go, że w uchwaleniu jej brali u- 

Bo jakże red. Szurig rozumie za- dział robotnicy.
sadę jedności ruchu robotniczego?. Obce i  nienawistne nam jest ja-
NIE WYSTARCZY POWIEDZIEĆ: 
„JEDNOŚĆ11 BEZ KONKRETY. 
ZOWANIA FORM ORGANIZA­
CYJNYCH TEJ JEDNOŚCI. Dla 
uniknięcia niejasności i  nieporozu 
mień na tym tle •— Wydział W y­
konawczy KCZZ. powziął uchwa­
ły  takie, które nie mogą wzbudzać 
żadnych wątpliwości u nikogo. — 
Można z nimi się nie godzić, ale 
twierdzić, że uchwały nasze są 
przeszkodą do jedności organiza­
cyjnej Związków Klasowych ze 
Związkami, będącymi pod wpły­
wami ZZZ, który wyznaje, jak o- 
świadczyl, zasadę walki klasowej 
oraz stoi na gruncie koniecznoś­
ci przebudowy ustroju — to jest 
conajmniej dziwne.

Nie chcemy być w  położeniu lu­
dzi, którym wystarcza frazeologi­
czne postawienie sprawy. Myli 
się też ob. Szurig, gdy twierdzi 
w swoim artykule, że ta uchwala, 
którą powziął Wydział Wykonaw 
czy KCZZ, jest dla tego taka—ja­
ka jest, że brali udział w  uchwala- 
niu je j właśnie tylko kierownicy

kiekolwiek UPRAWIANIE DE­
MAGOGII w  sprawach tak waż­
nych, jak tworzenie jednolitej za­
wodowej organizacji, wyznającej 
zasady walki klasowej 1 przebudo 
wy ustroju gospodarczego. Dla­
tego nie pójdę śladami ob. Szuri­
ga i  nie będę uprawiał żadnej de­
magogii.

Trzeba było postawić konkret­
nie sprawę; proponujemy K. CZZ. 
spotkanie się w celu wymiany po­
glądów co do połączenia ruchu 
zawodowego w Polsce, wysuwa­
my odpowiednie warunki. Stawia 
my odpowiednie wnioski. W ów­
czas nńelibyśmy konkretną pro­
pozycję, na Irtórą moglibyśmy od­
powiedzieć równie konkretnie. I 
gdyby dla przeprowadzenia ukła­
dów na temat połączenia, powoła 
na została komisja, to byłoby to 
zupełnie zrozumiale i  w  takiej ko­
misji wzięlibyśmy, oczywiście, u- 
dzlał, nie przesadzając w  tej chwi 
Ii — czy doszlibvśmv do porozu­
mienia, czy też nie. Tak się skła­
da, że kierownicy ruchu zawodo-

SUKNIE — ---------------
PŁASZCZE
K O S T J U H Y  OSTATNIE KREACJE MODY NA SEZON WIOSENNY

Mały felieton
Zagroda jako nagroda
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H U R T — D E T A L

Komuniści przechodzą jak wiado- 
nasz, demokratyczny punkt 

widzenia. Niestety, ZAPÓ2N0L.
Jest to tragedia naszego robotni­
czego ruchu. Gdyśmy byli wielką 
silą, komuniści zwalczali nas za 
„formalną", „burżuazyjną" łtd. de­
mokrację. A dziś, gdy Socjalna 
Demokracja jest złamana przez fa­
szystów, komuniści stają... na 
gruncie demokracji...

A co czyni burżuazyjna o.
czynią koła kośctcl-

Suum cuiąuc. Każdemu wedle 
zasługi. Taki już  jest porządek 
rzeczy na świecie. D la grzeszni­
ków i  winnych —  potępienie, ka- 
ra lub Bereza, dla zasłużonych — 
cześć, chwała, nagroda lub zagro 
da.

I byłoby na tym padole cnót i 
grzechów pięknie, jak  w bajce, 
ja k  w raju lub jak  iv bajce o raju, 
gdyby wszyscy odróżniali cnotę 
od grzechu i  gdyby nie to, że co 
jedni uważają za grzech, Inni u 
ważają za cnotę.

Nie mówmy jednakże o grze­
chach, które iv tych czasach ogól, 
nego zepsucia i  żydo • komuny są 
Chlebem powszednim, lecz mów­
my tylko o cnotach, a ściślej mó­
wiąc o ludziach cnotliwych czyli 
zasłużonych.

Każdy kraj, każdy naród w in ­
ny sposób cnotę wynagradza. U' 
Chinach naprz. zewnętrzną odzna 
ką ludzi zasłużonych jest pom. 
pon. Im więcej kto ma pompo 
nów na płaszczu, tym więcej jesl 
zasłużony dla kraju, dla narodu, 
dla społeczeństwa.

W innych krajach oznaką zasłu­
gi jest order. Im  bardziej kto or­
derami obwieszony, tym więcej 
zasłużony.

We Francji czczą zasługi przez 
zaliczenie faceta do Akademii. N a­
kłada się na pasażera zielony 
frak i  robi się go jednym z czter 
dziestu nieśmiertelnych.

W Polsce, niestety, akademia 
jest wyłącznie literacka i  chociaż

mało jest w Polsce ludzi, którzy- 
by gdzieś, kiedyś coś nie popeł­
n ili w piśmie, to przecież i  akade 
mia i  ordery tak się u nas spospo- 
litowały, że odznaczenie ordera­
mi lub mianowanie kogo akade­
mikiem nie jest u nas żadną na­
grodą za położone zasługi.

Myśmy poszli szlakiem staro 
żytnych Rzymian, ściślej mówiąc, 
za przykładem Cyncynata, który 
gdy syt zasług i  chwały odszedł 
od życia publicznego, zabrał się, 
zdała od rozgwaru, orać ojczysty 
zagon.

U nas ludziom zasłużonym i  sy • 
tym chwały daje się w nagrodę 
parę hektarów czy morgów grun. 
tu i  zagrodę.

Wyszukuje się zazwyczaj par­
celę kolo głośnego pobojowiska i  
w ten sposób sprzęga się histo­
ryczne miejsce z nazwiskiem, któ­
re się chce, by również przeszło 
do historii.

Wiadomo mi, że obecnie czy­
nione są poszukiwania parceli w 
pobliżu pobojowiska pod Plowca- 
mi, pod Beresteczkiem, pod Par 
kanami, pod Raszynem, pod Stocz 
kicm, dla uczczenia
asług ostatniego... z zasłużo­

nych.

Kto wie o parceli do nabycia pod 
zagrodę dla zasłużonego, niech 
złoży ofertę. ULTłMUS.

Wznieśmy wspólnym wysiłk em 
Wieczysty Pomnik Pamięci

NAJWIĘKSZEMU TRYBUNOWI LUDU POLSKIEGO
NAJDZIELNIEJSZEMU CHORĄŻEMU POLSKIFGO SOCJALIZMU 

NIEZŁOMNEMU WODZOWI POLSKI, WALCZĄCEJ O WOLNOŚĆ

Ignacemu Daszyńskiemu
Tym wyrazem naszego przywiązania tło pamięci Ignacego Da­

szyńskiego będzie

FUNDUSZ JEGO IMIENIA
utworzony uchwałą XXIV Kongresu Polskiej Partii Socjalistycznej.

Pod tym hasłem zjednoczmy się wszyscy. Niechaj wśród organi­
zatorów, propagatorów i  ofiarodawców Funduszu — nikogo z nas 
nie zabraknie.

Niechaj na czele akcji FUNDUSZU staną w  pierwszym raędzie 
wszystkie orgnizacje partyjne, zawodowe i kulturalno - oświatowe.

By im to zadanie ułatwić, a samą akcję zbiórkową zapoczątko­
wać i wszystkim ją udostępnić, WYDALIŚMY SPECJALNY ZNA­
CZEK Z PODOBIZNĄ IGNACEGO DASZYŃSKIEGO. Znaczek ten, 
artystycznie wykonany w  miedzi i  srebrze, powinien nabyć każdy, 
komu droga jest pamięć Wielkiego Wodza Demokracji’ i  Socjalizmu 
Polskiego. ♦ »

Cena znaczka wykonanego w  miedzi, średnica 20 mm. (rozmiar 
znaczka 1-szo majowego) — wynosi — 50 gr. za sztukę.

Organizacjom party)nym, zawodowym i  kulturalno - oświatowym, 
oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.

Taki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę — I zl. 50 gr. 
— oddajemy w  cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę.

Zamówienia wraz z gotówką należy nadsyłać na adres Sekreta­
riatu Generalnego C. K. W. Warszawa, ul. Warecka 7, lub za po­
średnictwem PKO. Nr. 3.174.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. S.

wego w  Polsce to przeważnie są 
robotnicy, którzy wyszli bezpośre 
dnlo z warsztatów pracy. Głęboko 
odczuwają oni potrzebę stworze­
nia jednolitej organizacji zawodo 
wej w Polsce; nie potrzeba więc 
im .podsuwać nic nie mówiących 
frazesów, które w czytaniu na 
pierwszy rzut oka wyglądają 
dość ładnie, ale gdy się czyta po 
raz drugi, — to odnosi si przy­
kre wrażenie — wrażenie SŁÓW 
— BEZ KONKRETNEJ TREŚCI. 
Bo cóż oznacza takie powiedzenie 
ob. Szuriga: „podstawą do kon- 
silidacji musi być silny i solidarny 
obóz robotniczy". Słowa piękne, 
ale ob. Szurig zapomniał powie­
dzieć, JAK do tej konsolidacji do. 
prowadzić, a Wydział Wykonaw­
czy KCZZ powiedział to jasno. I 
teraz zamiast niepotrzebnych 
słów 1 dąsów — powiedzcie po­
prostu, jasno, czego W y chcecie, 
byśmy i  my Was 1 by robotnicy 
Was zrozumieli. Nie w formie o- 
gólnikowej: „jedności, siły" a 
KONKRETNIE, tak, by to mogło 
służyć za podstawę prawdziwą1 
dla stworzenia JEDNOLITEJ or­
ganizacji zawodowej w  Polsce.

Jeszcze ostatnia uwaga. W  koń 
cowym swoim artykule ob. Jerzy 
Szurig twierdzi, że Komisja Cen­
tralna Związków Zawodowych 
odrzuca „wspólny front robotni­
ków w Polsce". A tymczasem jest 
to gołosłowne twierdzenie, bo koń 
cowy ustęp uchwały Wydziału 
Wykonawczego KCZZ wyraźnie 
mówi:

„Komisja Centralna Związków
Zawodowych oświadcza, że goto­
wa jest na powyższych zasadach 
doprowadzić do jaknajdalej idą­
cej konsolidacji w duchu całkowi­
tej jedności — na terenie zawodo­
wym wszystkich ugrupowań ro­
botniczych stojących szczerze na 
gruncie jedności".
Więc po cóż tego rodzaju prze 

kręcanie faktów, że K. C. Z. Z. od­
rzuca „wspólny front robotników 
polskich11? Przyznajemy, że jeste­
śmy przeciwnikami jakichś nieo­
kreślonych „frontów", obcych na­
szej psychice i strukturze organi­
zacyjnej — natomiast byliśmy i je 
steśmy zwolennikami stworzenia 
JEDNOLITEJ ORGANIZACJI ZA­
WODOWEJ W  POLSCE. A W 
CIĄGU OSTATNICH DZIESIĘCIU 
LAT W  NIEZMIERNIE TRUD­
NYCH WARUNKACH PROWA­
DZILIŚMY WALKĘ Z PRÓBAMI 
ROZBICIA NASZEJ ORGANIZA 
CJI I MOŻEMY DZIŚ ŚMIAŁO 
POWIEDZIEĆ, ŻE DZIĘKI OFIAR

pozycja? i 
ne?

—  Trzeba przyznać, że część 
pastorów protestanckich z t  zw. 
„Bekenntis - Kirche" broni twego 
stanowiska MĘŻNIE. Ci pastorzy 
z państwem hitlerowskim nie wal­
czą, ale nie chcą podporządkować 
kościoła — hitlerowskiej Ideologjl 
(np. antysemityzmowi). Areszto­
wano masę pastorów tego kierun­
ku; wielu zesłano do obozów kon­
centracyjnych. Mówią, że jeden 
został nawet zamordowany 
(Wcissler).

Co się tyczy kleru katolickiego, 
to widzimy stanowiska rozmaite. 
Episkopat walczy o prawa kościo- 

ale i jego stanowisko jest nie­
zdecydowane, chwiejne. Więcej 
energii, determinacji widzimy w 
klerze niższym, bardziej zbliżo­
nym do nastrojów ludności. Rzecz 
ciekawa, katoliccy przywódcy z 
tęsknotą przypominają dawniej­
sze, DEMOKRATYCZNE czasy... 
Prof. teologii Krebs (z Fryburga) 
napisał raz. że czasy, gdy na cze­
le rządu stał socjalny demokrata 
tow. H. Mfilier były dla katolicy­
zmu NAJLEPSZYMI CZASAMI. 
Ale potem katolicki (niby) polityk 
Papen popsuł wszystko, współ­
działając z Hitlerem.

— A armia, monarchlśeP
—  Z monarchłzmem kiepsko, bo 

i  Wilhelm II 1 następca tronu 
(Kronprinz) nie cieszą się sympa­
tia. Co do armii, generalicja na­
turalnie, jak zawsze, z pogardą 
patrzy na hitlerowców. Ale Hitler 
daje armii wszystko, czegokolwiek 
nawet we śnie zażąda. Zresztą ty ł 
ko niewielu generałów zna się na 
polityce i  interesuje się polityką. W  
każdym razie możnaby stwierdzić, 
że armia na razie HAMUJĄCO 
wpływa na rozpęd lekkomyślnej 
hitlerowskiej agresywności. Podo­
bno w  kierownictwie armii prze­
waża przekonanie, że armia Jesz­
cze nie jest gotowa do wojny. A w  
kraju panuje powszechny lęk, że 
wojna niebawem wybuchnie.

— Jakie widzicie najbliższe 
perspektywy dla Niemiec?

—  Naturalnie, UPADEK DYK­
TATURY JEST NIEUNIKNIONY, 
jest tylko KWESTIĄ CZASU. Ale 
jak się to stanie — dziś nikt nie 
jest w  stanie przewidzieć. Może o- 
degra decydującą rolę klęska gos­
podarcza i finansowa, może trud­
ności międzynarodowe; może ro­
złam w  samej dyktaturze; może 
nacisk ludności; może to wszystko 
razem. Nadejdzie chwila, gdy dyk 
tatura nie wytrzyma straszliwego 
obciążenia.

— A jak  zapatrujecie się na 
możliwość wojny?

— Nie sądzę, by Hitler pragnął 
wojny w danym momencie. Sytua 
cja dlań zbyt trudna. Ale łatwo mo 
że znaleźć się w  takiej sytuacji, że. ------------- ,  ------- -----------------  ze zn a iezc  Sie W lan ici ayiuciki:, «

NEJ PRACY, UCZCIWEMU S T O -^  jścia nJe bęcHe m!af.
e i iw n u r ,  n n n o i ”  Js . . . . .SUNKOWI DO PROBLEMÓW 
KLASY ROBOTNICZE) UTRZY­
MALIŚMY NASZĄ ORGANIZA­
CJĘ I  ROZBUDOWALIŚMY JĄ 
DO TAKICH ROZMIARÓW, ŻE 
MOŻEMY BYĆ SPOKOJNI O 
PRZYSZŁOŚĆ RUCHU KLASO­
WEGO W  POLSCE.

J. KWAPIŃSKI.

NAJTAŃtfA SZKOŁA JAMOCHOD0WA

H Y L IN f K I
WARSZAWA JEROZOLIMŚKA27

SAM może siebie wpędzić w  taką 
sytuację...

Na tern skończyliśmy rozmowę 
z tow. Stampfcrem. O wielu 
szczegółach interesującej rozmo­
wy, oczywiście, pisać nic będzie­
my.

Zapewne niebawem będziemy 
mogli dać recenzję interesującej 
obszernej pracy tow. Stampfera 
(dzieje republiki niemieckiej). Z a ­
wiera ta praca wprost ogromny 
materiał.

K. CZAPIŃSKI.
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Jak iest z telewizją
Narazie jest to kosztowny eksperyment
Ale w  przeciągu 10 ia i felewaz.a stan.e się fafetem

Jak jest z telewizją? Jak się 
odbywa nadawanie i  odbiór? Kie 
dy będę miał odbiornik telewizyj­
ny? — oto pytania nasuwające się 
często czytelnikowi.

Telewizja tkw i jeszcze dotych­
czas w stadium badań laborato­
ryjnych. Jedynie w Anglii urucho­
miona została pierwsza stacja te­
lewizyjna nadająca stałe progra­
my dla szerszej publiczności., W 
innych krajach próby nadawania 
telewizyjnego noszą jeszcze cią­
gle charakter eksperymentalny.

ZASADA TELEWIZJI
Obraz chwycony przez obiek­

tyw  kamery telewizyjnej prze­
kształcony zostaje na impulsy ele 
ktryczne o natężeniu odpowiada­
jącym sile światła poszczególnych 
cząstek obrazu. Impulsy te zosta­
ją  przekazane kolejno drogą ra­
diową do odbiornika telewizyj­
nego, gdzie zostają zamienione 
na drgania świetlne wypromienio 
wane na ekran. Jeżeli więc obraz 
widziany przez obiektyw telewi­
zyjny rozłożymy na szereg punk­
tów świetlnych, zamienimy je na 
odpowiednie impulsy elektryczne 
i  z powrotem, to powtarzając ten 
proces co ułamek sekundy odpo­
wiadający okresowi bezwładności 
oka ludzkiego, odtworzymy na 
ekranie odbiornika ruchomy obraz 
widziany przez obiektyw telewi­
zyjny. Zasady więc telewizji po­
legają na przemianie energii 
świetlnej na energię elektryczną, 
przekazaniu tej energii drogą ra­
diową 1 przekształcaniu jej z po­
wrotem na energię świetlną. Pro­
ces jednak nadawania telewizyj­
nego jest bardzo skomplikowany 
i  bardzo krytyczny dla wyrazisto­
ści, jasności i stałości odbierane­
go obrazu.

PROGRAMY TELEWIZYJNE
Programy telewizji nadawane 

są zwykle ze specjalnie przysto­
sowanego studia. Studio takie 
wyposażone jest w silnie oświet­
loną scenę, kamery telewizyjne 
oraz mikrofony. Ze względu na 
bezpośredniość transmisji, mu­
si ona być przygotowana bardzo 
starannie i poprzedzona licznymi 
próbami. Oko telewizora bardzo 
czułe na rodzaj światła i barwę, 
wymaga stosowania specjalnej 
charakteryzacji artystów oraz po­
tężnego oświetlenia elektrycznego.

Zwiększenie czułości kamery 
telewizyjnej umożliwiło już stoso­
wanie reportaży telewizyjnych. 
Fragmenty olimpiady berlińskiej, 
ćwiczenia straży pożarnej, zawo­
dy bokserskie oto próbki pierw­
szych wycieczek telewizji w  prze

E. t .  Bentley i H. W. Allen s > j

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskieyc £ .  fto g ;e 5 6 w n y )

P a nn a  Yates po sz ła  za ich  p rz y k ła d e m  i za c .ę łu  
s ię  p rz y g o to w y w a ć  do  p rz e jś c ia  na s ta te k . N ie  oba- ; 
w ia ła  s ię  c h o ro b y  m o rs k ie j i  n ie  m ia ła  do  u k ry c ia  I 
ty to n iu ,  a le  p rz y g o to w a ła  b i le ty  i p a szp o rt. W z ro k  ' 
je j p o w ę d ro w a ł w  s tro n ę  z d e n e rw o w a n e g o  p o d ró ż -  j 
nego. Z ło ż y ł w ła ś n ie  p a p ie r  z o s ta te czn ym  te ks te m  i 
i  u m ie ś c ił go  w  d łu g ie j k o p e rc ie . R esz tę  zap isan ych 
k a r te k  z w in ą ł i  w s u n ą ł p o d  s z n u re k  za p a k o y w a n e j 
W gazetę  p a c z k i, k tó rą  p a nn a  Y a te s  w id z ia ła  już 

p rz e d  tym .

G d y  po c ią g  w je c h a ł na p e ro n , jegom ość, ten 
p ie rw s z y  w y s ia d ł z p u lm a n o w s k ie g o  w o zu . Panna 
Y a te s  spo s trzeg ła , że w  c h w il i ,  gd y  w s ta w a ł z k rz e ­

s ła , s k ra w e k  <':c n k ie g o  p a p ie ru , n ie d o s *— eżo ny  
p rz e z  n iego , zsu n ą ł się na po d ło gę  w ag on u . B y ła  ‘ o 
n ie w ą tp l iw ie  k a r tk a , w y rw a n a  z ka le n d a rz a  —  na 
g ó rze  w id n ia ła  g ru b y m i du ? vm i l i te r a m i d ru k o w a n a  
d a ta , a p o n iże j w y p is a n e  b y ło  coś o łó w k ie m  d la  pa 

m ię c i. P a rn ia  Y a te s  n ie  m og ła  tego n ie  zau w a żyć , 
g d y  s c h y li ła  s ię, ab y  p o dn ieść  k a r tk ę , a le  n ie z n a jo ­
m y  ju ż  z n a jd o w a ł s ię  na p rz e d z ie  w  szeregu w y c h o  
d zą cych  p o d ró ż n y c h  i  p a n n a  Y a te s  n ie  m og ła  go 
d o jrze ć , gd y  w y s ia d ła  z w ag on u.

A le  przecież —  pomyślała —  on jedzie do Dieppe 
i zobaczę go na statku.

R z e czyw iśc ie  ta m  b y ł ,  p rz e m ie rz a ją c  s z y b k o  to

w  jed ną , to  w  d ru g ą  s tro n ę  g ó rn y  p o k ła d  p o  p ra w e j 
s tro n ie  b u r ty .

Panna Y a te s  za ję ła  się n a jp ie rw  u ło że n ie m  ręcz 
n ych  p a k u n k ó w . N a re szc ie  u c is z y ł się ha łas, spo­
w o d o w a n y  ła d o w a n ie m  bagażu i p rz y g o to w a n ia ;;: ’ 
do od jazd u  —  i  o k r ę t  za czą ł p ru ć  ró w n o  fa le , k ie r u ­
jąc  się k u  F ra n c ji-  W ó w c z a s  d o p ie ro  p a nn a  Ya tes 
zb !;ż y ła  się do  c z ło w ie k a , d la  k tó re g o  p o c z u ła  ty le  

s y m p a tii.
—  G d y  pan w y s ia d a ł z po c iąg u , proszę pa na  - -  

r z e k ła  bez ja k ie g o k o lw ie k  n e rw o w e g o  w s tę p u  — 
z o s ta w ił pa n  tę  k a r tk ę  p a p ie ru , k tó ra  u p a d ła  z pań 
sk ie g o  fo te la  na po d ło g ę . M y ś la ła m , że to  m oże być 

coś w ażn eg o  i  że p o w in n a m  ją  p a n u  z w ró c ić .
N ie z n a jo m y  p o p a trz y ł z le k k a  n ie p rz y to m n y m  

w z ro k ie m  na n ią , a p o te m  na  k a r tk ę , k tó rą  m u  po 
d a w a ła . G d y  p rz y g lą d a ł się je j w  p ó łs w ie tle  lam p  
na p o k ła d z ie , o czy  m u  s ię z w ę z iły  —  p o te m  o d w ró  
c i ł  w z ro k . T w a rz  m ia ł w y k rz y w io n ą , ja k  g d yb y  ze 

s tra ch u , c z y  g łę b o k ie g o  n ie p o k o ju .
N ag le  z w ró c i ł  się w p ro s t do  p a n n y  Y a tes. — O m y 

1 iła  się p a n i —  r z e k ł  d rż ą c y m  g ło sem . —  T o  d o p ra w  
d y  b a rd z o  u p rz e jm ie  z p a n i s tro n y , a le  te n  p a p ie r  
n ie  je s t m o ją  w ła sn o śc ią . N ie  w id z ia łe m  go n ig dy  
p rz e d  ty m . W  k a ż d y m  ra z ie  b a rd zo  d z ię k u ję . — 
U k ło n i ł  s ię  je j p o ry w c z o  i  z a ra z  na n o w o  zaczą ł 
k rą ż y ć  n ie s p o k o jn ie  p o  p o k ła d z ie .

P anna Y a te s  o c z y w iś c ie  b y ła  speszona. N ie  m o ­
g ła  p o ją ć , czem u te n  c z ło w ie k  o d rz u c ił w  ta k i  s p o ­
sób je j up rze jm o ść . K a r t k a  n ie w ą tp l iw ie  sp a d ła  z j e ­
go fo te la .  C o  w ię c e j —  p a n n a  Y a te s  w id z ia ła ,  że 

w c ią ż  po dcza s  p is a n ia  s tu d io w a ł in te n s y w n ie  tę 
w ła ś n ie  k a r tk ę  z z a k ło p o ta n y m , po m a rszczo n ym  

czo łe m . M o g ła  b y ła  da ć  s ię  un ie ść  o b u rz e n iu , a le

na leża ła  do  lu d z i, k tó rz y  zn a jd u ją  zaw sze u sp ra w ie  
d l iw ie n ie  d la  każdego, k to  m a ta k i zd e n e rw o w a n y  
i u d rę czo n y  w yg lą d , ja k  te n  pasaże r. K ie d y  s ta ra ń  
n ie  c h o w a ła  be zp a ń sk i s k ra w e k  p a p ie ru  do  p rze  
g ró d k i sw e j to re b k i ręczn e j, p o czu ła  jed no cześn ie  
p rz y je m n y  d re szcz ta je m n icy .

W ię kszo ść  p o d ró ż n y c h  u s ia d ła  na czas p rze  
jazd u  w  sa lo na ch  i ka b in a c h , gd yż  noc b y ła  w ilg o t ­
na i  ch ło d n a . P a nn a  Y a te s , w  p o ry w ie  u czu c ia  w o l­
nośc i i  p rz y g o d y , z d e cyd o w a n a  b y ła  m e s tra c ić  żad 
nego w ra ż e n ia  z p o d ró ż y  —  w o ła ła  w ię c  s ch ro ­
n ić  się, o tu lo n a  p le d e m , w  c ie n iu  k tó re jś  z ło  
d z i. T e n  k ra n ie c  p o k ła d u  m óg ł z ła tw o ś c ią  w yd a ć  
s ię  o p u s to sza ły  n ie zn a jo m e m u , k tó r y  o b u d z ił w  tak 
w ie lk im  s to p n iu  je j za in te re so w a n ie . G d y  go znó w  j 
zo b a czy ła , w y ło n i ł  s ię  z ja k ie jś  n a d b u d ó w k i na po

| k ła d z ie  i  w  d a lszym  c iąg u  zaczą ł k rą ż y ć  ta ra i z p o ­
w ro te m , —  p r z y  czym  pa nn a Y a te s  za u w a ży ła , że 
o b ecn ie  tr z y m a ł p o d  pa chą n ie fo re m n ą  p a czkę  
W k ró tc e  s ta n ą ł k o ło  b a r ie ry ,  a le  gd y  k to ś  z załóg : 
p rz y p a d k ie m  ta m tę d y  p rze szed ł —  w z d ry g n ą ł się 
n e rw o w o  i  ru s z y ł z m ie jsca. W  c h w ilę  p ó źn ie j s’ a łe  
się to , czeg o  p a nn a  Y a te s  p o n ie k ą d  się s p o d z ie w a ła  
T a je m n ic z y  p o d ró ż n y  zn o w u  z b l iż y ł się do  b a r ie ry  
i  u k ra d k o w y m  ruch em  r z u c ił do  w o d y  p a czkę , k tó  

rą p rz y n ió s ł z sobą. U c z y n iw s z y  to , z n ik ł  na do le  
i  p a nn a  Y a te s  n ie  w id z ia ła  go ju ż  aż do  c h w i l i  lą d o  
w a n ia łw  D ie p p e . Z a u w a ży ła , że b y ł  je d n y m  z p ie rw  
w szych , k tó rz y  w y s z li z k o m o ry  ce ln e j, a le  a n i w  P a­
ryżu , a n i g d z ie in d z ie j n ie  z o b a c z y ła  ju ż  c z ło w ie k a  
k tó r y  w  ta k  zd u m ie w a ją c y  sposób w y p a r ł się m a łe j 

k a r tk i  p a p ie ru .

(D . c . n.).

wzięciem deficytowym, subwen­
cjonowanym przez poństwo czy 
przemysł. Wprowadzenie prakty­
czne telewizji spowoduje zapew­
ne powstanie nowej gałęzi sztuki, 
będącej naturalnym uzupełnieniem 
radiofonii Postęp ten związany 
jest ściśle z rozwojem fal ultra 
krótkich i spowoduje w niedługim 
stosunkowo czasie zasadnicze prze 
miany w technice nadawania ra­
diowego. śmiało można twierdzić 
iż następne 10 lat radia upłyną 
pod znakiem rozwoju telewizji. 

NAJWIĘKSZA W  ŚWIECIE STA­
CJA NADAWCZA TELEWIZYJ­
NA NA WYSTAWIE PARYSKIEJ 

Francuskie ministerjum poczt i 
telegrafów udzieliło jednej z firm 
francuskich zamówienia na budo­
wę telewizyjnej stacji nadawczej, 
stacja ta będzie pracowała już 
na tegorocznej wystawie paryskiej 
i będzie największą z dotychczas 
wykonanych.

Aparatura nadawcza będzie 
zmontowana u stóp wieży Eiffla, 

nym eksperymentem, przedsię-'a nadajnik jej będzie posiadał 30

strzeń. • Wielkim sprzymierzeń­
cem telewizji jest kamera filmo­
wa. Nadawanie bowiem filmu jest 
znacznie mniej skompikowane niż 
transmisja z natury.

ODBIORNIKI TELEWIZYJNE

Wypuszczone przez poważniej­
sze zakłady na rynek są już do 
nabycia w  Anglii i Ameryce. Ce­
na ich jednak jest bardzo wysoka 
i wynosi około 2 tys. złotych. Pro­
ducenci spodziewają się jednak 
obniżenia cen w miarę wzrostu 
zapotrzebowania. Odbiorniki te 
względnie proste w  obsłudze dzia 
lają w promieniu około kilkudzie­
sięciu kilometrów od stacji na­
dawczej.

PRZYSZŁOŚĆ TELEWIZJI

Postęp techniki przezwycięży 
zapewne obecne trudności. Z chwi 
la rozszerzenia zasięgu telewizji 
i potanienia odbiorników, telewi­
zja znajdzie trwale podstawy go­
spodarcze. Narazie bowiem tele­
wizja pozostaje jeszcze kosztow-

P o ls k a  w y p r a w a  p o la r n a
na pustyniach lodowych Grenlandii

Towarzystwo geograficzne w t 
Lwowie organizuje pierwszą pol­
ską wyprawę naukową na Gren­
landię pod kierownictwem znane­
go polskiego badacza polarnego 
i b. uczestnika duńskiej wyprawy 
grenlandzkiej z r. 1934, prof. dr. 
Aleksandra Kosiby.

Grenlandia budzi szczególne za 
interesowanie nauki polskiej, gdyż 
Polska było ongiś w  % pokryta

NADMIERNEJ O T \_______
uśmierzające HEMOROIDY 

I PRZY SKŁONNOŚCIACH 
BO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
środkiem PRZECZYSZCZAJĄCYM.

REFORMACKIE
PIGUŁKI?, marką ZAKONNIK

i

Najstarszy trak ta t pokojowy
Amerykański profesor dr. S. 

Dunce — jeden z najwybitniej­
szych współczesnych egiptologów 
znalazł ostatnio niezmiernie cie­
kawy dokument historyczny, po­
chodzący z r. 1272 przed Chr., bę
dący najstarszym znanym nam płytach ze srebra.

kilowatów mocy, która ulegnie 
pełnej modulacji. Antena będzi 
umieszczona na szczycie wieży 
będzie połączona z nadajnikiem- 
przy pomocy 400 mtr kabla kon­
centrycznego o ciężarze 12 
Aparatura będzie nadawała 405 
linij, przy szerokości widma czę­
stotliwości 2.500.000 okr.

Studia będą znajdowały się w 
pawilonie radiowym na terenie 
wystawy. Obsługa stacji będzie 
mogła kontrolować przesyłanie o- 
brązów we wszystkich punktach 
pośrednicli począwszy od studia 
aż do anteny. Należy dodać, iż 
system telewizyjny jest tak zapro­
jektowany, by umożliwiał kontro­
lę pozytywu i negatywu przesy­
łanego obrazu.

W ten sposób Wieża Eiffla, któ 
ra stała się osobliwością Paryża 
na wystawie w r. 1889 i na której 
w r. 1916 po raz pierwszy ode­
brano rozmowę radiotelefoniczną 
z Ameryki — będzie znów, dzię­
ki stacji telewizyjnej, ośrodkiem 
wielkiego zainteresowania podczas 

tegorocznej wystawy.

podobną do Grenlandii potężną 
czaszą lodową i warunki rozbu­
dowy komunikacyjnej i  rolniczej 
eksploatacji gleby polskiej zawi­
sły od procesów, jakie doaonywa 
ły  się na naszej ziemi w epoce lo­
dowej.
Myśl wyprawy polskiej, samo­

dzielnie zorganizowanej i  złożo­
nej z uczonych polskich powstała 
w Towarzystwie Geograficznym 
we Lwowie jeszcze w  r. 1926, kie 
dy to znakomity przedstawiciel 
duńskiej nauki, badacz polarny 
Lauge Koch przybył do Lwowa, 
i zdał tam pierwszy raport o 
swych wyprawach grendlandskich.

Wyprawa wyląduje w Grenlan­
dii zachodniej, w środkowej stre­
fie wybrzeża w rejonie zatoki Do 
sko, gdzie wzdłuż morza ciągnie 
się na szerokości 150— 160 km.

traktatem pokojowym. Traktat 
ten został zawarty między egip­
skim królem Ramzesem II a kró­
lem Hetytów — Khetssarem. Zo­
stał on spisany nie na papirusie, 
jak wszystkie dokumenty, lecz na

pas odkryty z lodu i dlategc 
szczególnie nadający się do ba­
dań. Stamtąd po założeniu obozu 
wyprawa, podzielona ewentual­
nie na grupy, w  towarzystwie Es­
kimosów odbędzie ciężką prze­
prawę niezbadanymi dotąd i peł­
nymi kry fiordami w głąb lądu, 
gdzie badać będzie jego posuwa­
nie się, zapadanie w kierunku pio 
nowym (Grenlandia zanurza się 
z szybkością 2 mtr. na sto lat). 
Założone będą również punkty ni­
welacyjne dla stwierdzenia 
przyszłości ruchów lądolodu.

Wyprawa dotrze do swego 
miejsca przeznaczenia w  czerwcu 
i badania prowadzić będzie do 
końca września lub połowy paź­
dziernika, t. j. w  ciągu dnia po­
larnego.

Uczeni lwowscy poczynią sta­
rania o uzyskanie dwóch samo­
lotów dla badań wyższej atmo­
sfery Grenlandii, którędy w  przy­
szłości przechodzić będzie stała 
linia lotnicza z Europy do Amery- 
ki północnej.

Cenny udział w wyprawie przy- 
rzekł wojskowy instytut geogra­
ficzny przez wydelegowanie foto- 
grametry.

M ożna p rzyw ró c ić  życ e
ale narazie tylko zwierzętom

Dziesięć lat temu słynny fizjo­
log rosyjski Sergiusz Brukanenko 
współzawodnik wielkiego Iwana 
Pawłowa, poruszył świat nauko­
wy jednym z rewelacyjnych do­
świadczeń: po odcięciu głowy psii 
założył w  jej żyły rurki swego a- 
paratu, który powodował normal­
ny obieg krw i. Oddzielona od kor 
pusu głowa zwierzęcia „żyła" je­
szcze przez 6 godzin; reagowała 
normalnie na wszelkie odruchy, 
szczekała, przymykała powieki, a 
nawet przyjmowała pokarm. Apa­
rat nazwany „sztucznym sercem" 
w  działaniu niczym się nie różni 
od prawdziwego. W kilka lat po­
tem Brukanenko czynił zdumiewa 
jące doświadczenia, sztucznie o- 
żywlał całe organizmy. Otwierano 
pierś psu, zatrzymywano działa­
nie serca, następnie zakładano a- 
parat i  zwierzę powracało natych 
miast do życia, śmierć jest spe­
cjalnym procesem fizjologicznym, 
twierdzi Brukanenko, składają­
cym się z kilku etapów. Rząd so­
wiecki stworzył dla swego uczo­
nego Instytut, w którym prowa­
dzone są prace nad poszukiwa­
niem owych „etapów". Dawniej

0 R2E IW 0 WOCO .¥E, ozdobne RÓŻE 1 BYLINYdostarczaj? szybko i tan o największe w Polsce szKółki
„Lemszczyzna - Szczekarków"

B iu ro  sprze da ży , L u b lin ,  P ro b o s tw o  27, te l 21-41 
w  W arsza w ie  in fo rm a c je  te l.  2.19.89, godz. -9 — 15 
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D zia ł rozryw ek umysłowych
ZADANIE NR. 19. 

Krzyżówka.
(uł. S. Kozicki).

UM'MS
su M A m
3W jtj (JM w

w OJ M
Znaczenie wyrazów: poziomo: 

1. Las — ziemia, 2. Pieśń, śpiew, 
3. Ogród owocowy —  waćpan, 4. 
Stary sprzęt domowy. 5. Fusy, u- 
stoiny. 6. Grzmot — zaimek. 7. 
Uwodzicielka (w filmie). 8. Trosz­
czy się, zważa —  wierzba.

Pionowo:. 1. Rodzaj głosu— zwie

przypuszczano,, że zwierzęciu mo­
żna przywrócić życie jedynie w 
wypadku, gdy od chwili śmierci 
upłynie najwyżej 5 minut, obecnie 
na podstawie doświadczeń stwler 
ijzono możność ożywienia stwo­
rzenia po upływie półgodziny od 
skonstatowania zgonu. Menażeria 
Instytutu posiada pomiędzy inny­
mi zwierzętami 5 psów przeży­
wających swoje „drugie życie", 
były one zabite i wskrzeszone w 
sierpniu ub. roku. Brukanenko na 
Międzynarodowym Kongresie F i­
zjologów w Moskwie przeprowa­
dził „ożywienie" psa.

rzę zimnokrwiste, przenośnie: 
człowiek podły. 2. Bożek miłości.
3. Ucieszony, rady — ptak nocny.
4. Szereg dźwięków (w muzycej.
5. Miara długości (angielska). 6. 
Długi rzemień z pętlą do chwyta­
nia koni — drwi, szydzi. 7. Karta 
faworyzowana. 8. Rzeka w  Rosji 
— utwór poetycki.

Nagroda: książka.

ZADANIE NR. 20. 
Konikówka.

(uł. Kaz. SŁ).
u  ł  f  < h

Ruchem konika szachowego od 
czytać rozwiązanie. Początek w 
kratce oznaczonej.

Nagroda: miesięczna prenume­
rata „Robotnika".

Rozwiązanie zadań z poprzed­
niego numeru: zad. Nr. 17: głos, 
lawa, owal, salon, napad, pyta, 
atut, dobra. Zadanie Nr. 18 Adam.

Nagrody za rozwiązanie tych 
zadań wylosowali: miesięczną 
prenumeratę „Robotnika": Leon 
Kiełkiewicz, Mława 2, Mickiewi­
cza 20, książkę: Sanok Tecfil, 
Kluszkowce, p. Czortyn.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
,V. Z. Nowy Sącz: Szarady ukła­

da się w ten sposób, że pewne słowo 
dzieli się na sylaby, z sylab tych u- 
kłada się nowe słowo; zamiast sylab 
podstawia się ich liczby porządko­
we. Czytelnik z sensu wiersza domy­
śla się rozwiązania.

Porównajcie to obiaśnienie z tek­
stem waszej szarady! Szarada wa­
sza nie nada je się do druku.

R. Topelóum.a Wilno. Logogryf 
zatrzymujemy.

Duszyl: Jan, Sosnowiec: tło rysun­
ku nam nie odpowiada. Poza tym 
słowa pomocnicze są zbyt trudne. — 
Uprzejmie prosimy o dalsze zadania 
które chętnie wydrukujemy, muszą 
one jednak być: 1) pomysłowe, 2) 
łatwe do rozwiązania.

Rozwiązania zadań z tego numeru 
oraz zadania do n-ru świątecznego 
można nadsyłać do dnia 25.III b. T*,
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Kronika Zagłębia Dąbrowskiego
Rzeczywisty stosunek
„sanacyjnych" prezydentów do postulatów 
robotniczych

C Z Y T E L M I C Y !  POPIERAJCIE PRZEMYSŁ KRAJOWY. ŻĄDAJCIE 
W SKLEPACH SPOŻYWCZYCH WYŁĄCZNIE WYROBÓW
P O L S K I E J  W Y T W O R N I  B U L J O N U

K . M  A  G E  W  W ARSZAW IE
KTÓREJ B U L J O N  W K O S T K A C H . ZUPY. PRZYPRAWY i T. D 

PRZEWYŻSZAJĄ JAKOŚCIĄ ZAGRANICZNE WYROBY

W dniu 21 grudnia Rada Miej- 
ska w Sosnowcu uchwaliła praco­
wnikom miejskim dodatek komu­
nalny w wysokości 10%.

Dodatek'ten został wypłacony 
pracownikom w  dn. 13 b. m.

Jest to częściowe wyrównanie 
krzywdy pracownikom, których 
pobory dotychczas stale obniża­

no.
Aie oprócz wniosku o dodatku 

komunalnym, Rada Miejska u- 
chwalila również jednomyślnie 
wniosek klubu Radnych PPS, w 
myśl którego wszystkim robotni­
kom i  pracownikom umysłowym 
winien być zwracany podatek spe­
cjalny.

Ale ta uchwała dotychczas nie 
została wykonana!

Dziwną dowolność stosuje pre­
zydium Zarządu Miejskiego. Nie 
trudno domyśleć się, dlaczego tak 
jest. Bo wykonanie uchwały o 
podatku specjalnym pociągnęłoby 
zwrot tego dodatku absolutnie 
wszystkim pracownikom gminy— 
zarówno robotnikom, jak i  praco­
wnikom umysłowym, natomiast 
dodatek komunalny otrzymuje ty l­
ko nieliczna grupa pracowników 
etatowych. Robotnicy dodatku te­
go nie otrzymują.

Takie postawienie sprawy jest 
dość wymowne.

Mimo woli panowie prezydenci 
ujawnili swój stosunek do robot­
ników — tak skrzętnie dotychczas 
ukrywany w  powodzi obłudnych 
frazesów i  deklaracyj.

0  świąteczną zapomogę
dla bezrobotnych
Uchwała Komitetu Pomocy Zimowej w Wołominie

Zebrani na posiedzeniu M iej­
skiego Komitetu Zimowej Pomo­
cy Bezrobotnym w Wołominie, 
odbytym w  dniu 18 marca 1937 r. 
uchwalili jednomyślnie zwrócić się 
do przewodniczącego tegoż komi­
tetu o uzyskanie sum potrzebnych, 
na wydanie bezrobotnym, ohję- 
tym akcją Pomocy Zimowej, spe­
cjalnie zwiększonej normy, t. zw.

Zwycięskie zakończenie akcji
w „Sempericie" krakowskim

W dniu 18 b. m. odbyła się w 
Inspektoracie Pracy trzecia z rzę 
du konferencja, na której doszło 
do zawarcia umowy zbiorowej na 
okres do 15 marca 1938 r.

Na podstawie tej umowy robot­
nicy uzyskali podwyżkę dotych­
czasowych płac godzinowych o 
5 gr. na godzinę, co wynosi od 
10 — 12%. Niezależnie od pod 
wyżki uzyskali robotnicy, zamiast 
deputatu węglowego, — jednora 
zową zapomogę bezzwrotną, t. zw. 
„na pomoc zimową" dla żonatych 
po zł. 25, dla kobiet i samotnych 
po zł. 18.

Robotnicy i robotnice, posyła­
jące swe dzieci do szkoły, otrzy­
mają dodatek szkolny ,w wysoko­
ści zt. 20 na rok. Zatrudnieni na 
drugiej zmianie, t. j .  do godz. 22, 
otrzymają dodatek dzienny w  wy

sokości 20 gr. na opłatę bramy. 
Zatrudnieni w akordzie mają za 
gwarantowane umową, że zaro­
bek ich wynosić musi o 20% wię. 
cej, aniżeli zasadnicza dniówka. 
Nadto otrzymali robotnicy na o- 
płatę własnej świetlicy zf. 30 mie 
sięcznie.

Jak wynika z umowy, dodatek 
szkolny, „pomoc zimowa", doda 
tek na bramę i dodatek dla pra­
cujących do godz. 22, są to nowe 
zdobycze robotnicze, których żad­
na umowa w  Krakowie nie prze- 
widuje.

Robotnicy i  robotnice „Semperi 
tu " odnieśli nowe zwycięstwo, 
dzięki sile organizacyjnej i  soli 
darności.

Z ramienia Związku udział w 
rokowaniach brał tow. Matula.

Tabela loterii
4-ty  dzień ciągnienia 2-ej k lasy 38-ej Loterii Państw.

I i II ciągnienie
Główne wygrane

P ie rw sz a  d z ie n n a  w y g ra n a  z ł. 
5 .000 n a  N r .:  139004

2 .000  z ł . :  77012  154601 167249
P o  1.000 z ł . :  116319
P o  500 z ł. :  10783 25495 24076 

49729 68390 61928 104532 133876 
1-18294 178266

P o  400 z ł . :  19429 67677 79275 
82181 113951 132156 153652
185678 194129

P o  250 z ł . :  6384 25381 26989 
42931 54944 98882  170955 183239 

P o  200 z ł . :  5581 19746 24662
31747 38257 43902 44020 50652 
51524  53918 54226 57193 64613
67144  72493 92111 95313 98434
99731 108773 126289 127292
134700 137300 137833 161530
164776 184506

Wygrane po 150 z ł.
1  116 657 1026 312 65 993 2180 229 

303 873 3100 4681 5534 685 6992 
7053 9] 477 890 985 8657 10237 
11774 930 89 12218 332 648 909 
14260 15039 310 913 16125 503 17058 
209 502 742 65 18566 680 19300 82 93 
779 864 20185 697 7l3 63 21060 997 
22132 721 55 21433 25821 26797 
27415 28054 452 575 639 29050 122 
200 833 30344 672 708 848 31092 
179 700 33055 453 72 34110 951 97 
35855 36401 82 37716 823 38144 26] 
39199 269 345 594

40038 501 41371 432 975 42853 
43190 4G0 44144 318 45057 274 543 
64 834 47087 415 48370 49475 603 
847 509S7 51400 52497 53174 54157 
364 55368 527 69 600 56169 264 
57055 569 760 60177 62043 68 786

79 836 119252 613 79
121484 122250 439 880 123604

125511 126672 882 127300 38 128340 
441 668 727 129122 130483 730 874 
132406 133173 134809 960 135208 494 
915 136050 849 991 137468 609 83. 
138612 139079 142070 708 807 143051 
477 552 72 755 963 144084 254 4óc 
932 145424 146124 213 147619 34 795 
148635 767 149392 937 70 1506S6
151379 981

160510 752 58 161242 409 872 
162267 8S6 164697 704 165124 29i 
324 35 727 920 166556 811 901 
167042 58 404 565 906 19815) 
169489 170654 171027 304 94 
172541 694 840 173279 980 174577 
175584 176471 177108 660 179363 
879 85 180858 181770 860 182518 
775 928 183300 184003 110 590 779 
185476 186357 187508 631 188393 
605 6 189070 370 636 190491 768 
191111 745 47 193373 441 59 547 
92 834 1940S9 96 223 335 

w ygrane po 50 zł.
2092 624 958 3022 4639 6386 881 
!3 7306 439 9153 629 43 10118 88 

433 34 11605 12145 483 841 63 927 
49 13088 695 834 14132 903 25 95 
15320 596 629 16906 17124 18423 944 
19141 290 397 443 67 957 20056 396 
804 21097 143 341 89 976 22009 181 
452 985 23817 24464 942 25289 519 
676 724 904 46 26179 275 544 804 43 
27486 813 70 28233 343 642 54 29115 
465 599 30438 31346 970 32281 486 
601 775 33218 516 949 93 34281 35584 
678 37978 38197 743 857 39327

43390 433 601 41252 578 42075 
286 48000 313 930 73 49406 629 853 
50600 967 51028 150 362 95 473 598 
91 235 327 493 644 43145 339 584 
98 44349 794 45145 249 46275 47020 
52142 257 495 664 884 53522 44 
54149 915 55281 470 840 56309 623 
51 57079 307 673 58405 642 922 
59606 60524 916 61321 593 62995 
63255 64898 943 65426 66068 584 
643 705 69295 450 762 70321 414

445 14004 116 207 62"331 797 75 8 6 3 1 ™  S’l ? S 7 4  ’ o64
CC19J 717 R7 77OAO connn «7 407 79(54073651- g ig  41

80880 902 8188 ) 82302 737 83245 
330 772 84145 463 94 636 893 946 
85436 96 714 86165 240 887 87914 
88096 300 553 648 892 89588 90004 17 
91204 426 82523 93278 94536 95488 
736 96861 97875 93211 306 416 17 858 
99448 74 572 603 100033 726 101059 
102145287 892 103025 122 636 104110 
105172 407 12 767 106023 41 62 71 
905 108441 110453 706 113704 U 4023 
116399 464 671 788 117687 757 113677

80098 81299 610 30 50 728 83272 
675 777 84078 518 799 862 85086 757 
896 86512 660 87070 223 336 430 91 
703 88257 703 983 89694 765 90044 
254 618 91032 664 72050 224 418 36 
842 43 87 93351 537 61 714 870 94623 
780 96369 523 55 97558 64 727 98092 
288 459 875 996 99227 494 722 27 
100694 789 874 |01870 103315 645 
104932 105029 156299 463 106442 107 
188 313 75 460 575 917 108011 133 
110084 190 748 111597 723 112062 316,

Skutki pijaństwa
Kazimierz Pawlik, mieszkaniec 

Przedborza, pow. koneckiego, po­
wróciwszy do domu w  stanie pija­
nym, wszczął z żoną awanturę, a 
nanstępnie bójkę, podczas której 
przewrócił kołyskę wraz z 3-let- 
nim synem. Dziecko poniosło 
śmierć na miejscu. Pawlika aresz­
towano.

świątecznej, składającej się choć­
by ze skromnej ilości strucli, cu­
kru i tłuszczu.

Na wypadek nie uzyskania od­
powiedniej kwoty z Pow. Komite­
tu, zebrani upoważniają p. prze­
wodniczącego do zakupienia po­
wyższych artykułów z sum, znaj­
dujących się w kasie Miejskiego 
Komitetu.

Zwycięstwo C.Z.G. na kop. „B oer"
w Kostuchnej

Dnia 17 i  18 b. in. odbyły się 
wybory do rady zakładowej na 
kopalni „Boer“  w  Kostuchnej (O. 
Śląsk). Kopalnia ta należy do ko­
palń pszczyńskich.

Uprawnionych do glosowania 
było 1008 robotników. Głosów 
ważnych 914, nieważnych 2.

Lista C.Z.G. otrzymała 577 gło. 
sów, — 6 radców i  1 mandat uzu­
pełniający; lista Z.Z.P. — 219 gł., 
2 radców i 1 mandat uzupełń., 
lista Z.Z.Z. — 118 gł. i 1 radcę.

C. Z. G. otrzymał zatym bez 
względną większość. Na czele li 
sty C.Z.G. stał tow. Fr. Banek.

raflis?wy
„PARSIFAL" INAUGURUJE 

WIELKI TYDZIEŃ.
Kulminacyjnym punktem progra­

mu niedzielnego będzie transm isja z 
sali Teatru Wielkiego w Warszawie 
nieśmiertelnego arcydzieła Ryszar­
da Wagnera — „Parsifal".

„Parsifal" skomponowany pod 
koniec życia Wagnera, jest wyzna­
niem wiary wielkiego muzyka. Ce­
lowo nazwał go Wagner nie drama­
tem muzycznym, lecz uroczystym mi 
sterium scenicznym. Charakter reli­
gijny, zwycięstwo dobra i światła 
nad złym, trium f ducha chrześcijań 
skiego — oto główne wytyczne „Par 
sifala1’.

„Parsifal" wykonany będzie w na­
stępującej obsadzie: Gruszczyński. 
Mossakowski, Michałowski, Platów- 
ns, Ceekotowski, Bender, Szretterów 
na, Czerny, oraz chóry i ark. Opery

Poozątek o godz. 19.00.
WZNOWIENIE 

..DON KICHOTA".
Premiera słuchowiska, opracowa­

nego na podstawie nieśmiertelnego 
dzieła Cervantesa „Don Kichot z 
Manchy". którą radio nadało w  po­
łowie stycznia b. r., wzbudziła wiel­
kie zainteresowanie. Słuchowisko to 
wznowione zostanie w niedzielę, dn. 
21 b. m. o godz. 16.80.

Główne role kreują Węgrzyn i 
Zelwerowiaz. Reżyseria Antoniega 
Bohdziewicza.

W ątroba fest filtrem  
<lla k rw i

Zanieczyszczona krew może powo­
dować szereg rozmaitych dolegliwo­
ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbija­
nia, bóle w wątrobie, niesmak w li­
stach, brak apetytu, skłonność do ty­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho­
roby złej przemiany materji uiszczą 
organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materji, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce, otyłości, artretyzmie mają za­
stosowanie zioła „Cholekinaza" H. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fiz.-chem. „Cholekina­
za" H. Niemo jewskiego, Warszawa, 
Nowy Świat 5 oraz apteki s składy 
apteczne.

Radio śląskie
NIEDZIELA, 21 marca

6.13 — Rozmaitości muzyczne (pły 
ty). 8.18 Pog. dla hodowców drobin.
8.30 Koncert życzeń. 11.16 Ryazaro 
Strauss: Muzyka do komedii „Miesz­
czanin szlachcicem (płyty). 13.00 „Co 
słychać na Śląsku — opowie red. Mi­
kulski. 16.00 Konc. reklam. 16.20 O 
obowiązku pracy społecznej — pog. 
17.20 Tno Rozgłośni Katowickiej.
22.30 Wiad. sportowe lok. 

PONIEDZIAŁEK, 22 marca.
6.00 Pieśń. 6.03 Marsze Chmiele- 

wiaza (płyty). 7.25 Wiad. bież. —
7.30 Koncert popularny (płyty). —
11.30 Poranek dla młodzieży. 12.08 
Beethoven: Sonata księżycowa (lgną 
cy Friedman — fortep.). 13.00 Kon 
cert życzeń. 13.15 Melcdie węgiers­
kie (płyty). 15.58 Wiad. giełdowe.— 
15.15 Koncert reki. 15.335 Życie kul­
turalne Śląska. 15.40 Schumanna: 
Karnawał (płyty). 18.20 „Zimą 
wśród młodych spoi-towców" — fe­
lieton — wygł. St. Kisieliński. 18.30 
Liszt: Preludia — (płyty). 18.45 — 
Program.

904 113187 91 419 524 882 114880 115 
815 116301 958 117013 139 630 903 
118017 197 470 119155 668 704 

120086 188 121178 122271 377
123065 488 678 124047 125719 I27382 
128289 630 44 774 129143 54 529 649 
792 130050 747 431108 2b3 702 33 938 
132940 133947 134493 135028 304 15 
U3 13601 208 137442 51 624 702 138588 
139008 380 <40791 141080 72 41I 653 
1 776 142136 299 143283 313 490 981 
44018 103 411 501 44 758 922 70 64 
45017 680 146051 136 571 147080 203 
.16 729 148880 918 149385 151033 42 

160171 S26 42 529 706 162162 
164031 339 655 61 165464 870 96« 
166032 165 661 167076 179 225 512 
168063 220 450 674 169165 310 722 
170112 729 171200 466 96 532 34 
617 993 172260 618 864 173158 341 
174674 175420 823 924 67 176038 
227 554 80 948 177302 468 958 
178226 S71 582 179211 59 3C8 
180079 550 860 181388 445 987 
183266 341 184013 339 711 185007 
23 395 913 186100 852 187905 
188132 682 189303 682 190806 
191015 91 271 92 840 192292 325 
193867 194204 72 363 519

III c ggmenie
Wygrane po 150 z ł.
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193S11
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33122 37174 622 38602 40l |7 4)159 
445 525 42169 559 43093 44827 45635 
46306 47690 48275 49062 720 815 959 
445 829 51252 247 53491 65721 47 
837 57063 75 359 58819 59115 60374 
458 71 61164 337 62733 65470 67265 
68312 70377 740ló 294 853 75356 936 
76104 70215 562 512 79764 81130 

1 82500 84268 86243 514 767 911 88024 
264 89718 90202 786 91299 998 95l85 
97664 864 9943S

I 100553 102370 834 103158 105094 
! 11)8149 595 109501 762 U 1506 449 86 
'651 861) 112418 115647 ?8« 116031 
'791 117521 119027 171 423 532 122342 
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129126 896 130631 131020 132077

31878 32064 334)4 833 34068 3626S 
39653 40 768 41482 42751 44008 837 
652 45700 46437 48924 49786 50848 
790 52860 53232 817 54369 711 57809 
934 59185 62112 242 63885 64423 716 
908 65855 69502 70514 685 982 71067 
73863 74820 76274 774 77186 83641 
84428 697 85050 656 86281 <79 88934 
90152 91279 847 88 819 928 98733 
95104 392 711 96718 97749 99769 928 
100393 104383 106610 107251 674 
108056 419 1109574 110552 955 
112187 271 401 113301 98 484 661 
114792 115424 117575 686 977 118187 
500 119370 96 719 121225 122043 92 
467 123188 124672 125486 127602 631 
181527 133329 899 184407 938 136378 
707 137015 143276 147538 149842 
162714 153990 154412 155171 291 
753 156257 831 162725 164445 531 
165980 1673S0 462 737 169001 442 
170080 172588 174133 455 603 176046

PIŁ K A R Z E  PO L S C Y  
W  PA R Y Ż U .

W niedzielę, dn. 21 b. m. o godz. 
17.40 Polskie Radio nadaie na wszy 
stkie swoje rozgłośnie reportaż te ­
lefoniczny red. Jana Gryżewskiego z 
przebiegu meczu piłkarskiego Pol­
ska Zachodnia — Liga (Paryż).

Po reportażu inż. Zygmunt Skib- 
niewski wygłosi felieton p. t . :  „Ar­
chitektura polska na Wystawie Pa­
ryskiej".

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 21 marca

8.00 Pieśń. 8.03 Audycja dla wsi. 
3.50 Dzień, por. 9.00 Tr. nab. z Kate­
dry św St. Kostki w Łodzi. 11.05 U- 
dział Polski ni dziale misyjnym — 
pog. 11.15 Muzyka rozrywkowa (pły­
ty). 12.00 Hejnał. 12.03 Poranek mu­
zyczny. Ork. Fłlh. lwowskiej pod dyr. 
J . Munda. 14.00 Poświęcenie Kolumn 
Sanitarno - samochodowych P. C. K.
14.30 W pierwszy dzień wiosenny — 
Mała Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyń­
skiego z udz. M. Zabejdy - Sumickie- 
go (śpiew) i T. Zygadły (skrzypce).
15.30 And. dla wsi. 16.00 Konc. reki. 
16.25 Program. 16.30 Wznowienie 
słuch, p. t. „Przedziwny rycerz Don 
Kichot z Manczy" — według Miguela 
de Cercantes Saacedra. Przeł. i  opr. 
Edward Bovć. 17.20 Koncert solistów 
(płyty). 17.50 Pog. a k t  18.00 Tr, 
koncertu muzyki pasyjnej z kościoła 
Ewang. Reform, w Warszawie. Wyk. 
Z Adamska —- wiolonczela, K. Cze- 
kotowski i AL Michałowski — śpiew, 
B. Rutkowski — organy, Chór I- 
Warsz. Miejskiego Kola śpiewaczego 
pod dyr. T. Czudowskiego. 18.45 Poe­
zja Zmartwychwstania — szkic lite­
racki — wygł. J . Miernowski. 19.00 
„Parsifal" — I i  II  obraz misterium 
muz. Wagnera. Tr. z Teatru Wielkie 
go w Warsz. 20.59 Przegląd politycz­
ny. 21.00 Dżin, wieez. 21.10 Amor w 
zalotach — skecz. 21.40 Recital Lam- 
brosa Demetrio3a Callimaehosa — 
fle t  2215 Wiad. sport. 22.35 Ostatnie 
wiad. dzień, wieez. 22.43 — 23.50 
„Parsifal1 — IR obraz misterium 
muz. Wagnera. Tr. z Teatru Wielkie­
go w Warszawie.

Wygrane po 53 zł.
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W ygrane po 50 zł.
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IV c ągnienie
Giówne wygrane

S ta ła  d z ie n n a  w y g ra n a  20.000 
z ł. p a d la  n a  n r .  50423.

10.000 z ł. n r .  175194.
2.000 z ł. n r .  72710 102085. 
1 .0 0 0 . z ł. n r .  25059 119460

168232.
500 z ł. n r .  32444 47886 80350 

112992 114309 159070.
400 z ł. n r .  25685 156648 174009. 
250 z ł. n r .  2551 5128 5659 12046 

56018 93502  111709 129876 157587 
172920 179097 187849
190982 192491 194922.

PONIEDZIAŁEK, 22 marca.
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50

Muzyka (płyty). 7.15 Dzień, por — 
7.25 „Parę informacyj". 7.30 Muz. 
(płyty)- 8.00 Aud. dla szkół. 11.30 
Audycja dla szkół. 12.03 Mischa El- 
man końca tuje (płyty). 12.40 —
Dzień, połudn. 12.50 „O studni i wo 
dzie do picia". 15.00 Wiad. gospod. 
15.15 Mała Ork. P. R. pod dyT. Z. 
Górzyńskiego. 15.55 „Wszystkiego po 
trochu" — audycja dla dzieci. 16.15 
„Skrzynka językowa". 16.30 „Pieśni 
wielkopostne". 16.50 „Wiedza społe­
czna a życie społeczne" — odczyt— 
wygł. di-. AL Hertz. 17.05 Koncert 
solistów. 17.45 „Stułbia — miotacz 
harpunów". 17.55 Pog. akt. 18.10— 
„Wspomnienia z tournee hokeistów" 
18.20 Konc. reklam. 18.45 Program. 
18.50 „Jak zwiększyć wydajność na­
szych sadów" — pogad. 19.00 Aud. 
strzelecka. 19.30 Mała Ork. P. R. 
ped dyr. Górzyńskiego. 20.15 Pieśni 
w  wyk. chóru katedralnego pod dyn.', 
ks. dr. W. Gieburowsldego (z Pozna 
r.ia). 20.45 Dzień, wieez. 20.55 Pog. 
akt. 21,00 XII koncert Orrouz‘u. — 
22.00 „Mistrz Andrzej i B rat A- 
dam“ — wieczór literacki w oprać. 
W. Charkiewicsa (z Wilna). 22.30 
Ork T. Seredyńskiego (ze Lwowa).

Ralio krekows .ie

Wygrane po 150 zł.
1882 7128 848 55 8259 9517 664 

I 11341 12101 789 13485 528 14030 270 
1 812 15933 17231 18513 23644 809 
l! 25466 898 26696 951 27454 29152,

NIEDZIELA, 21 marca 
8.18 Z melodii Ketelbey*a (płyty).

8.26 Pog. dla rolników. 8.40 D. c. mu- 
cyka Kotelbey*a (płyty). 11.15 F rag­
menty operowe w wyk. ork. symf. 
(płyty). Około godz. 18.00 pog. „Pol­
skie widowiska pasyjne" wygłosi dr. 
Stefan Kaden, 16.00 Koncert reklam. 
16.25 Program. 17.20 Bach, Beetho- 
ven, Wagner (płyty). 2230 Lok. 
wiad. sportowe.

PONIEDZIAŁEK, 22 marca.
7.25 Kilka informacji. 7.50 Muzy­

ka poranne (płyty). 12.03 Mischa 
Elman koncertuje. 14.00 Lok. wiad. 
gosp. 14.05 „Grieg" (płyty). 15.30 
Liszt (płyty): Sonata h-molL Audy­
cja dla dzieci. 18.20 Duety wokalne 
w wyk. Steny Link - Dareckiej (so­
pran) i Antoniego Wolaka (bary­
ton). Przy fortepianie B. Wallek -  
Walewski. 18.50 Program.
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Po krwawych wypadkach
O ś w i a d c z e n i e  p r e m i e r a  B l u m a

Sensacfe dookoła noty
R z ą d u  h i s z p a ń s k i e g o

Premier Blum, przyjmując dele-| uwagę Rządu na to, że pogrzeb] Na skutek interwencji premiera
gację lewicy, komentował wypad-] ofiar ostatnich rozruchów może 
ki na pl. Clichy oraz starcia poli- ] wywołać ponowne manifestcje. Po 
cji z manifestantami, zapowiada-] przeprowadzeniu wymiany poglą-
jąc, że w nadchodzący wtorek wy 
stąpi w Izbie z gorącym apelem do 
wszystkich stronnictw o zreduko­
wanie liczby zebrań politycznych 
na czas trwania wystawy celem 
stworzenia atmosfery spokoju, nie 
zbędnej dla powodzenia wystawy, 
oraz celem uzyskania od organi- 
zacyj prawicowych wyrzeczenia 
się wszelkich manlfestacyj. Mó­
wiąc o Francuskiej Partii Społecz 
nej, Blum ponowił swe poprzed­
nie deklaracje, stwierdzając, że 
śledztwo w sprawie ponownego 
zorganizowania rozwiązanej Ligi 
było bliskie zamknięcia, lecz że w 
obliczu ostatnich wypadków nale­
ży jeszcze zaczekać pewien czas 
przed wyciągnięciem ostatecznych 
wniosków.

Dep. Sellier zwrócił wówczas

dów w tej sprawie postanowiono, 
że ewentualna debata nad sprawą 
wypadków na pl. Clichy winna 
być odłożona i mogłaby nastąpić 
dopiero po pogrzebie ofiar. (PAT.)

Bluma wszystkie interpelacje w 
sprawie zajść w  Clichy i  strajku 
w  dniu 18 b. m. będą rozpatrywa­
ne łącznie w  przyszły wtorek.

Pogrzeb ofiar zajść w  Clichy 
odbędzie się w niedzielę popołud­
niu. Prefekt policji wydał odpowie 
dnie zarządzenia, by nie dopuścić 
do żadnych incydentów .

O g ro m n e w ra żen ia
po czwartkowym proteście

Czwartkowy kilkugodzinny 
strajk manifestacyjny w Paryżu, 
który sparaliżował całe życie sto­
licy, wywołał nie tylko wśród lud 
noścl Paryża, ale i w kołach po­
litycznych większe i głębsze wra 
żenle niż zajścia w Clichy. Strajk

Polityka zagraniczna Belgii
Przyjazd króla Leopolda belgij­

skiego, który ma przybyć do Lon 
dynu w  poniedziałek zapowiada 
się jako posunięcie pierwszorzęd­
nej wagi w  zakresie stosunków 
międzynarodowych. Król Leopold 
wyjaśni stanowisko Belgii w  zwią 
zku ze sprawą gwarancji jej >nte- 
gratności. Król Leopold wyraźnie 
określi do jakich granic Belgia go 
towa jest posunąć się w ewentual 
nej współpracy z mocarstwami za 
chodnimi i wskaźe na punkty do.

tychczasowych zobowiązań belgij 
skich, z których Belgia pragnie 

się uwolnić.
Najważniejszym zagadnieniem 

jest stanowisko Belgiii wobec e- 
wentualnych zobowiązań, wynika 
jących z paktu przynależności jej 
do Ligi Narodów w razie powsta­
nia sytuacji omówionej w  art. 18 
paktu Ligi. Przewidziany w  tym 
wypadku przemarsz wojsk wywo 
tuje w  kołach belgijskich poważ­
ne wątpliwości.

Sytuacja powodziowa

ten bowiem, który wykazał, że 
HASŁO RZUCONE PRZEZ GENE 
RALNĄ KONFEDERACJĘ PRACY 
MOŻE DAĆ WYNIKI TAK PEŁ­
NE I TAK -DYSCYPLINOWANE, 
wywołał poważny wzrost poczu­
cia siły i znaczenia w  kołach zwią 
zków zawodowych.

Prasa prawicowa omawia ten 
strajk z poważnym zaniepokoje­
niem, wskazując, że Generalna 
Konfederacja Pracy przez ten 
strajk pokazała, że zdolna jest „do 
dyktowania*1 swej wolL

Socjalistyczny „Populake" w 
artykule wstępnym naczelnego re 
daktora podkreśla, jako wniosek 
ze strajku, jak konieczne jest cał­
kowite porozumienie między Rzą­
dem a ludnością pracującą. Jedno 
cześnle w  tym samym numerze 
Severac, nawołuje masy robotni­
cze do ostrożności 1 czujności w o­
bec prowokacyjnych usiłowań, 
które w każdym momencie podnie 
cenią .i niepokoju próbują wedrzeć 
się w życie klasy pracującej.

na wileńszczyźnie
W piątek o godzinie 17.20 ruszyła 

Dźwina. W Dziśnie sformował się za 
tor na przestrzeni 200 m.; poziom wo­
dy wynosi 6.54 m. Na Willi najwyż- 
SKy. stan wody wynosił 6,45 m. Za­
to r lodowy, jaki utworzył się kolo 
m. Przewozy, w górę od Michaliszek, 
ruszjd w nocy i  spłynął, nie wyrzą­
dzając szkód. Dolny i  średni bieg

W illi je e t zupełnie wolny od lodu.
Z Postaw donoszą, że na skutek

znacznego ocieplenia się, przepływa­
jąca przez gminę postawską rzeka 
Miadołka wystąpiła z hrzegów za­
lewając znacznie tereny koło wsi 
Różki Małe. Wieś została zupełnie od 
dęta.

Duże poruszenie w  kołach poli­
tycznych Paryża wywołało ogło­
szenie przez Rzym tekstu noty hi 
szpańskiej do Anglii i Francji, za 
wierającej konkretne propozycje 
co do koncesji, nawet terytorial­
nych, jakie Rząd walencki gotów 
by był uczynić Anglii i Francji, 
wzamian za energiczną akcję prze 
ciwko interwencji Włoch i Nie­
miec.

Minister spraw zagr. Delbos po 
twierdza, że w ubiegłym miesiącu 
otrzymał notę Rządu hiszpańskie 
go, lecz rzeczona nota nie zawie 
rała prośby o udzielenie pomocy 
wojskowej. Rząd francuski —  mó 
w ił minister — którego stanowisko 
wobec zagadnień hiszpańskich by 
ło określone publicznie i  który 
stwierdził publicznie swą rolę po 
szanowania przez siebie i innych 
zobowiązań międzynarodowych, 

dotyczących Maroka, nie może 
być podejrzewany o to, aby miał 
się zgodzić na oddzielne omawia 
nie z Rządem hiszpańskim jakich 
kolwiek propozycyj, zmierzających 
do zmiany statutu marokańskiego.

Wiadomości na temat takiej pro 
pozycji krążyły już w Paryżu od 
kilku dni z powołaniem się na źró 
dła londyńskie.

,,Oeuvre'* występuje z zarzuta­
mi pod adresem kół angielskich, 
że popełniły niedyskrecję, a na­
wet świadomie zakomunikowały 
treść propozycji walenckiego Rzą 
du generałowi Franco. Przebywa­
ją już w Burgos t. zw. rzeczo­
znawcy gospodarczy, opiekujący 
się interesami firm angielskich w 
Hiszpanii.

W razie zwycięstwa gen. Fran­
co, znajdzie Anglia łatwą drogą 
do porozumienia się z nowymi pa 
nami Hiszpanii.

Dziennik „Le Jour“  twierdzi, 
że min. Eden po powrocie 24 lu ­
tego do Londynu i po zapoznaniu 
się z treścią noty hiszpańskiej, we 
zwał do siebie ambasadora hisz­
pańskiego i oświadczył mu, że no 
ta proponuje rozkawałkowanie Ma 
roka i  uczyniłaby Anglię współwin 
ną pogwałcenia traktatów między 
narodowych, gwarantujących sta 
tu t A fryki Północnej. (PAT.).

Co do samej noty, to wiado­

mość o jej treści pochodzi ze źró­
dła w wiarogodność którego moż­
na wątpić:

Korespondent „Giornale d‘ Ita- 
lia " w  Salamance nadesłał tekst 
noty ministra spraw zagranicznych 
Rządu walenckiego del Vayo, wrę 
czonej przedstawicielom Anglii i 
Francji w Genewie.

Rząd hiszpański pragnie, by 
przyszła międzynarodowa polity­
ka hiszpańska we wszystkim co 
odnosi się do Europy zachodniej 
przyjęła formę aktywnej współ­
pracy z Afiglią i Francją.

Hiszpania byłaby gotowa wziąć 
pod uwagę zarówno w swej odbu 
dowie gospodarczej, jak i w swo­
ich stosunkach militarnych powie­
trznych i  morskich interesy wspo­
mnianych dwuch mocarstw.

Hiszpania byłaby również goto 
wa do wspólnego zbadania możli­
wości zmodyfikowania obecnej sy 
tuacji i swej pozycji w  Afryce Fół 
nocnej.

Pragnąc położyć jak najprędzej 
kres hiszpańskiej wojnie domo­
wej, która wskutek pomocy udzie 
lanej powstańcom, przez Niemcy 
• Włochy, ciągle się przedłuża, 
Rząd hiszpański wysuwa powyż­
sze propozycje.

Zdaniem Rządu republikańskie, 
go zarządzenia, dotyczące nieinter 
wencji mogłyby być rzeczywiście 
skuteczne, gdyby wycofano w  u- 
staionym przez komitet londyński 
terminie wszystkich cudzoziem­
ców, biorących udział w  wojnie 
domowej hiszpańskiej.

5&0W;

N ie  s k o ń c z e n ia  
t r w a l s z e  niż
zw ykłe  szkło i dla­
tego n ie z w y k le ,  
oszczędne. Nieo­
dzowne w każdym 
gospodarstwie do­
m owym , h o t e lu ,  
p e n s jo n a c ie ,  re­
stauracji I cukierni. 

Do nabycia wszędzfę. F
'tfuta sMcuia. t)t.
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Przemówienie p. Prezydenta Rzeczypospolitej
w  d n i u  i m i e n i n  m a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o

Dnia 19 marca 1937 r.  Pan Pre­
zydent R. P . wygłosił przez radio 
przemówienie, z którego dajemy wa­
żniejsze wyjątki:

„Przemawiając w ubiegłym roku w 
dniu imienin naszego Wielkiego Mar 
szalka, Bakońezylem wezwaniem: 
.miech więc z pokolenia na pokolenie 
każdorazowy Prezydent Rzeczypo­
spolitej co roku w dniu imienin J6- 
M fa Piłsudskiego przypomina naro­
dów! jego trudy, jego intencje i wy­
tyczne, zawarte w jego przebogatej 
spuś<rf£nle“.

kszej potęgi. Nie wolno nam bowiem 
zapomnieć, że degodne dla nas wa­
runki Zewnętrzne nie muszą trwać 
długo.

Wiele, bardzo wiele — zawdzię­
czamy Wielkiemu Marszałkowi w 
pracy dla ugruntowania Niepodległo­
ści.

Pozostała jednak jeszcze bardto 
ważna dziedzina, której Piłsudski 
nie zdążył do końca doprowadzić, 
przygotowując jedynie warunki, któ 
reby dalszą pracę ułatwiały.

O tej dziedzinie tak mówi w jed­
nym ze swoich odczytów:: „Dla o- 
brony granic państwa społeczeństwo 
winno dać przede wszystkim to, co 
w języku wojennym nazywa się „mo 
rale“...

W innym zaś przemówieniu Pił­
sudskiego czytamy: „Idzie o to, aże 
by kraj nasz zrozumiał, że swoboda 
to nie jest kaprys, że swoboda to nie 
jest „mnie wszystko wolno, drugie­
mu nic'1, że swoboda jeżeli ma dać 
siłę,, musi jednoczyć, musi łączyć, 
musi rękę sąsiadom 1 przeciwnikom 
podawać, musi umieć godzić sprze­
czności, a nie tylko przy swoim się 
upierać".

Samo dozbrojenie armii pełnej mo­
cy nam nie da i nie obwaruje dosta­
tecznie naszej Niepodległości. Muli­
my struny naszej psychiki, psychiki 
milionów obywateli nastroić na har­
monijny dźwięk i  podporządkować 
wszystko najważniejszemu hasłu — 
hasłu ugruntowania Niepodległości.

Następnie P. Prezydent wspomina 
przemówienie p. Marszałka Edwar­
da Śmigłego - Rydza, z dnia 24 ma­
ja  1936 roku, zakończone hasłem 
„...aby Polskę podciągnąć wyżej", 
doda je:

Rzuciwszy to hasło, powołał mar­
szałek śmigły Rydz na bezpośrednie 
Ko kierownika tej pracy oddanego 
sobio i  zasłużonego w walkach o Nie 
Podległość żołnierza — pułkownika 
Koca, dając wytyczne dla tej dzia­
łalności, zapewnił jej Marszałek rów 
nocześnie swoje stałe poparcie j o- 
piekę.

W ten sposób powstała deklaracja 
pułkownika Koca, powołująca do ży 
cia Obóz Zjednoczenia. Narodowego.

Na kilki tygodni przed ogłosze­
niem tej deklaracji Marszałek Śmi­
gły - Rydz przedstawił mi szczegó­
łowo je j treść, która w zupełności

Stosując się do tego apelu, przy­
pomnę na wstępie z mego zeszłorocz 
nęgo przemówienia co zawdzięczamy 
Piłsudskiemu, jego geniuszowi i  jego 
nadludzkiej wprost pracy:

„Stworzył nam państwo mocne, 
zręby tego państwa zbudował, usta­
l i ł  jego granice, obronił nas przed 
niebezpieczeństwami z zewnątrz idą­
cymi.

„Nie ma dziedziny w Polsce, w 
któreiby Piłsudski „ je pozostawił 
trwałego śladu swojej genialnej in­
dywidualności...

Podczas długoletniego okresu swo­
jej pracy nie wypuszczał z rąk kie­
rownictwa sprawami zagranicznymi. 
Prowadząc politykę nadzwyczaj pro­
stolinijną i pełną jawności... Polity- 
ka ta  okazała się dla Polski nadzwy 

czujnie szczęśliwą, a prowadzi ją 
nadal bardzo umiejętnie i pomyślnie 
uczeń Wielkiego Marszałka Mini- 
ster jjeck, nie odstępując ani na 
S raa 1X1 wytyranyc^  sw°jepo mi-

i ^ ^ 2 . . wie,kim dziełem konstytucji 
tó^ctniowej zdążył jeszcze Marsza-
k  W wISS? sw6j podpIs’ -

‘ reszcie powierzonym mi ustnym 
testamen-oni wskazał generała Śmi­
głego - R y d ^  jako swego następcę 

"T '’lsko naczelnego wodza sił 
,a rzeczywistość naszego 

wymagała,
5 - ^ ’ ^ °  ska widziała w mm 

naTOfł“-Mówił m ljd e  raz Piłsudski, że o- 
koliczności “ wnętrzne 1 nadal nam 
sprw a.’?- ? 'ow inniśmy czym
prędzej skorzystać a tego zacisza po- 
łUycai<^ J  Państwo na ta ­
fcie wyżyny mocy, abyśmy mogli w 
razie zmiany , warunków zewnętrz- 
„ych „T O Ja ją c e  -  jńocą,
r ł a a i ą l^ ^ , qtł?yw»ić i da- 
«j prowadzić państwo do coraz wię*

zgadzała się z moimi rozważaniami 
we wszystkich omawianych w niej 
dziedzinach.

Okolicznością tym radośniejszą dla 
mnie było, że treść te j deklaracji mo 
głem uważać jako „wyznanie wiary" 
Naczelnego Wodza.

Fakt, że inicjatywa utworzenia 0 - 
bozu Zjednoczenia Narodowego w y  
szła od naczelnego wodza, którego po 
osieroceniu nas przez Wielkiego Mar 
szalka już znaczna część Polski u- 
waża i za Wodza Narodu — musi 
wywołać duży oddźwięk w społeczeń 
stwie, a nawet wytworzyć żywiołowy 
ruch konsolidacji narodowej.

Wierzę mocno w zdrowy nasz In­
stynkt, bo przyglądaliśmy się prze­
cież takim spontanicznym reakcjom 
u innych wielkich narodów, które in 
stynkt samozachowawczy skupiał o- 
kolo ich wodzów 1 uratował w porę 
ich Państwa od rozkładu i upadku.

A takie przykłady przecież muszą 
i na nas działać.

Naturalnie, że w każdym z tych 
Państw proces konsolidacyjny ina­
czej się odbywał więc i u nas od­
miennie musi się kształtować.

Sądząc z wielkiego nieprzerwane­
go napływu zgłoszeń do Obozu Zjed­
noczenia Narodowego, można już 
dziś stwierdzić, że treść deklaracji 
znalazła głęboki oddźwięk w społe­
czeństwie i  to tak duży, że można to

K rw a w e zajścia
PAT. donosi: W roku 1985 został 

zabity starszy posterunkowy Bierna­
cki z posterunku p. p. w Warkowi- 
czach w pow. dubieńskim. Zabójoa 
jego, znany terorysta komunistyczny 
Stefan Antoniuk, po dokonaniu za­
bójstwa zbiegł i, mimo poszukiwań, 
nie został ujęty.

Dopiero w dniu 18 marca posteru­
nek w Warkowi czach otrzymał in­
formacje, że Antoniuk przebywa w 
domu Chfirytoma Maneluka we wsi 
Mlodawa- Włościańska. Dla ujęcia 
został wysiany patrol policyjny, któ­
ry, wkroczywszy do mieszkania,

przyjąć za żywiołowy objaw nasze­
go zdrowego instynktu konsolidacyj­
nego.

Naturalnie, że wśród licznych u- 
grupowań naszego społeczeństwa nie 
wszystkie docenią odrazu wagę mo­
mentu i doniosłość tego hasła.

Przywódcy szeregu ugrupować bę 
dą czynić wysiłki, ażeby swoich zwo 
lenników powstrzymać od działania 
w myśl tego zdrowego instynktu.

Ale to naturalny objaw. Bo tylko 
przywódcy, którzy umieją objektyw- 
nie patrzeć na bieg rzeczy, mogą się 
zdobyć na rezygnację z wyłącznego 
kierownictwa oddaną sobie rzeszą : 
ofiarować swą współpracę na rzscz 
wyższych haseł.

Ci, którzy nie umieją się na to zdo 
być, mogą tylko chwilowo powstrzy­
mać, ale nie zdołają udaremnić prze 
jawów zdrowego instynktu w tak o- 
sobliwej dla kraju chwili.

Grupy ich i partie będą stale top 
niaiy aż wreszcie zbyt późno spo­
strzegą sdę, że ich zapory były budo­
wane i umocnione zbvt słabo, by móc 
powstrzymać żywiołowe zjawisko".

P. Prezydent zakończył słowami:
„Za położenie podwalin i zrębów 

tej wielkiej przyszłości — pokolenia 
polskie po wsze czasy zachowają 
wdzięczność dla Wielkiego Budowni­
czego Państwa i Wychowawcy N a­
rodu".

gdzie ukrywał się Antoniuk, został 
powitany strzałami.

Wówczas policjanci użyli broni 
palnej, w wyniku czego Antoniuk zo 
stał zabity. Jednocześnie został cięż­
ko ranny brat właściciela domu Wio 
dzimierz Maneluk, który również 
jest znanym komunistą.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Z d n ia
OBOWIĄZEK WYCHOWANIA
FIZYCZNEGO W SZKOŁACH 

AKADEMICKICH.
Ministerium oświaty wydało osta­

tnio rozporządzenie wprowadzające 
obowiązek uprawiania ćwiczeń cie­
lesnych w szkołach akademickicn. 
Szczególnie popieranemi sportami bę 
dą gry sportowe, boks, pływanie, gi­
mnastyka i  lekka atletyka. Ćwicze­
niami kierować będą instruktorzy 
PUWF. i  absolwenci CIWF. oraz 
studiów W. F. w Krakowie i Pozna­
niu. Uprawianie sportu dla wszyst­
kich studentów jest obowiązkowe, a 
w akademickich związkach sporto­
wych uprawianą będsde specjaliza­
cja sportowa bardziej utalentowa­
nych sportowo akademików.

PÓŁFINAŁY BOKSERSKICH 
MISTRZOSTW LODZI.

Rozegrane półfinały bokserskich 
indywidualnych mistrzostw Lodzi da 
ły następujące wyniki:

w wadze piórkowej: Witkowski 
(Kruszę — Ender) wypunktował Mi 
chalaka (Zjednoczenie), a  Augusty­
nowicz wygrał niespodziewanie na 
punkty z Bartniakiem (IKP.).

w lekkiej: Więckowski (IKP) pod 
dal się koledze klubowemu Kowalew­
skiemu w pierwszej rundzie, a tSa- 
nikowski (Zjednoczone) w w podob­
ny sposób zrezygnował z walki z 
Woźniakiewiczem (IKP).

w półśredniej: Pastemacki (So­
kół) wypunktował Rumpla (IKP) 
Cyranek (Zjednoczone)
(IKP).

w średniej: Goździk (TFSJ) zre­
zygnował z walki z Bartosiakiem 
(Zjednoczone) w pierwszej przerwie 
międzyrundowej.

w półciężkiej — Pietrzak (IKP) 
wygrał na punkty z Kraszewskim 
(Kruszę — Ender).

Sch&ia

T en is

POLSCY TENISIŚCI
NA WŁOSKIEJ RIWIERZE.

W San Remo podczas międzynaro 
dowego turnieju tenisowego Tarłow- 
ski pokonał Włocha Vize 6:1, 8:1, 
ale przegrał niespodziewanie z Cze­
chem Vcdicką 6:3. 1:6, 2:6, Tłoczyli 
ski pokonał Buse 6:2, 2:6, 6:4, a 
przegrał z Romanonim 3:6:, 3:6, 
wreszcie Hebda pokonał Scotta 6:4, 
4:6, 6:0 i Rumuna Caraculisa 6:2, 
6:0.

W grze podwójnej panów para Tło 
czyński — Hebda pokonała parę Vi- 
valdi — Gabarino 6:2, 6:L

W grze mieszanej para Zehden 
(Niemcy) — Harłowski pokonała pa 
rę Hanfredi — Her ber 6:3, 6:4, a w 
ćwierćfinale gry pojedyńczej pań Ję  
draejowaka pokonała Miillerową 
(Czechosłowacja) 6:4, 6:2.

TYLKO JĘDRZEJOWSKA 
ZOSTAJE NA RIWIERZE.

Po turnieju tenisowym w San Re­
mo, który zakończył się w niedzielę 
lub poniedziałek, trójka naszych te ­
nisistów, a mianowicie Hebda, Tsr- 
łowski i Tloczyński wraca do kraju. 
Na Riwierze pozostanie jedynie Ję- 
dnzejowka, która weźmie udział w 
jednym jeszcze turnieju, a mianowi­
cie w San Rafaelo.
■azlsie szo im p re z y
i t r o w e

W hali CIWF ca  Bielanach — zi­
mowe mistrzostwa lekkoatletyczne 
pań i panów. Początek o godz. 1L

W lokalu PKS w godz. 10 i 15-ej 
dalszy ciąg mistrzostw Polski w za­
pasach.

W Teatrze Rewia o 20 finały mi- 
st« zostw bokserskich Warszawy.

Na pływalni Domu Akademickie­
go zimowe mistrzostwa pływackie 
Warszawy- , .

W lokalu YMCA o 18-tej zakoń­
czenie międzynarodowego turnieju 
gier sportowych z udziałem ASK z 
Tartu.

Na stadionie Wojska Polskiego o 
12-ej mecz piłkarski Legia — Mary- 
mont.

Na boiska Skry o godz. 15-tej — 
mecz Warszawianka — Skra.

Na boisku Polonii o 12 mecz Polo­
nia — Czarni.

Na Grochówie o 12 mecz CWS —- 
Ordon.

W lokalu YMCA o 10 walne ze­
branie Zw. Piłki Ręcznej.

NA PROWINCJI.
W Łodzi — mistrzostwa boksers­

kie okręgu i otwarcie sezonu 1 kko- 
atleitycznego.

W Krakowie — mecz piłkarski 
Kraków — Śląsk.

W Poznaniu — zakończenie mi­
strzostw  bokserskich Poznania.

W Gdyni — mecz bokserski PKS 
Katowice — Strzelec.

ZA GRANICĄ.
W San Remo — międzynarodowy 

turniej tenisowy z udziałem Pola­
ków.

W Paryżu — na stadionie Parć de 
Princes — mecz pomiędzy reprezen­
tacjami Polski Zachodniej i Ligi P* 
ryskiej.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
O b rad y  n a d  b u d żetem

(Ciąg d a lszy  p os iedzen ia  R ady m ie js k ie j)

W alne Zebranie Tow. Uniw. Roboto.
o d d z ia ł im . A. M ickiew icza  w  K rako w ie

W dalszym ciągu posiedzenia 
środowego Rady miejskiej jako o- 
statni mówca w dyskusji general­
nej zabrał glos tow. Szumski.

P rzem ów ien ie  
to w . Szum skiego

Na wstępie mówca stwierdził, 
że radny dr. Drobner jest nieobec­
ny, ponieważ został aresztowany 
i przebywa w więzieniu, areszto­
wany niewiadomo dotychczas za 
co.
PRZECIWKO KRZYWDZIE PRA­

COWNIKÓW MIEJSKICH.
P. prezyd. miasta w swoim pro­

gramowym przemówieniu stwier­
dził, że pracownicy miejscy su­
miennie pracują dla dobra gminy 
i że uposażenia ich dalekie są od 
ideału. Należy z tego wyciągnąć 
konsekwencje. Położenie praco­
wników na skutek drożyzny ule­
gło znacznemu pogorszeniu. Pod­
wyżki zarobków przyznane pewnej 
części pracowników nie przyniosły 
poprawy bytu pracownikom. U- 
stępstwa ze strony magistratu nie 
zaspakajają zasadniczo postula­
tów pracowniczych. Pracownicy 
domagają się generalnej podwyżki 
w  gran cach od 20 do 30 procent. 
Skoro mówi się o podciągnięciu 
Polski wzwyż, to przede wszyst­
kim to podciągnięcie powinno do­
tyczyć płac robotniczych. Trzy 
względy przemawiają za podwyż­
ką: Pierwszy wzgląd, to ogólny 
interes społeczny. Podwyżka płac 
wpłynie na zwiększenie się kon- 
sumeji; tym samym przyczyni się 
do podniesienia obrotów i przez 
to do ożywienia życia gospodar­
czego. W  interesie gminy leży, 
aby pracownicy byli należycie u- 
posażeni. Licho wynagradzany ro 
botnik jest złym robotnikiem i nie 
można od niego wymagać należy­
tego spełniania obowiązków. Wre 
szcie względy słuszności i spra­
wiedliwości społecznej wymagają 
poprawy bytu mas pracowniczych. 
PRZYWRÓCIĆ POPRZEDNI RE­

GULAMIN SŁUŻBOWY.
Kiedy tak zw. prawdziwa „sa­

nacja" weszła na ratusz krakow­
ski, natychmiast zmieniono reguła 
min służbowy na niekorzyść pra­
cowników. Nie chodziło tam by­
najmniej o kwestię oszczędności, 
to była sprawa polityki. Pogorszę 
nie regulaminu miało na celu roz­
bicie klasowej organizacji pracow­
ników miejskich i zmuszenia ich 
do przystąpienia do organizacji 
„sanacyjnej". Usiłowania te speł­
zły na niczem. Pracownicy miej­
scy po krótkim czasie ponownie 
zjednoczyli się pod czerwonym 
sztandarem klasowego związku.

„Z tego miejsca możemy oświad

czyć — mówi tow. Szumski — że 
wszelkie próby teroru i zmuszania 
pracowników do nowej organiza­
cji „sanacyjnej" spotkają się ze zde 
cydowanym oporem ze strony pra­
cowników.

Następnie mówca domaga się 
przywrócenia regulaminu a prze- 
dewszystkim automatycznego a- 
wansu i automatycznej stabiliza­
cji.

Należy pracownikom przywró­
cić świadczenia w  naturze, dać 
ubrania służbowe i ochrony ro­
botnicze.

W dalszym ciągu tow. Szumski 
omówił sprawy zwolnień robotni­
ków, oraz przeciwstawił się żarnie 
rzonemu wydzierżawieniu Zakła­
dów ceramicznych.
BĘDZIEMY WALCZYLI O PO­

STULATY PRACOWNICZE — BĘ­
DZIEMY WALCZYLI O WIEL­
KIE CELE MAS LUDOWYCH.

Przemówienie tow. Szumskiego 
usiłowali przerywać chadecy, któ­
rzy wystąpili przeciwko powyż- 
kom płac, otrzymali jednak nale­
żytą odpowiedź.

O swoje zasadnicze postulaty 
pracownicy miejscy będą walczyli 
nieustępliwie i  bezkompromisowo. 
Walka pracowników miejskich łą­
czy się z ogólną walką klasy ro­
botniczej i mas wiejskich o nowy 
ustrój gospodarczy i polityczny. 
W tej walce pracownicy miejscy 
będą stanowili czołową awangar­
dę. Wiemy, że są jednostki, czy 
kliki, które dążą do dalszej faszy- 
zacji naszego życia politycznego. 
Jednym z jej objawów jeset chęć 
zniesienia przez Sejm sądów przy­
sięgłych, są próby zniszczenia sa­
morządu, zgleichszaltowania związ 
ków zawodowych i szereg innych 
objawów.

Pracownicy miejscy, walcząc o 
swoje postulaty, poparci przez ca­
łą klasę robotniczą, jednocześnie 
walczą o wspólne ideały. Jesteś­
my solidami, zwarci, owiani jedną 
myślą i jednym pragnieniem. Sil­
ni jednością ideową i organizacyj 
ną zwyciężymy!

Skolei przystąpiono do dyskusji 
szczegółowej nad budżetem do 
działu wydatków.

Budżet „Zarządu ogólnego" re­
ferował r. m. R. żak. W dyskusji 
zabrał głos tow. Bator, który w 
dłuższych wywodach omówił po­
łożenie pracowników., miejskich.

Awanse bynajmniej nie zaspaka­
jają potrzeb pracowników. Dro­
żyzna hula w Krakowie.

Cena mąki podskoczyła niemal 
o 60 procent, ceny innych artyku­
łów spożywczych —  od 20 do 23 
procent. Cóż wobec tego znaczą 
nieznaczne podwyżki płac, żąda­
nie pracowników w kierunku pod

wyżki, oraz przywrócenia pełnego 
15-procentowego dodatku komu­
nalnego są najzupełniej uzasad­
nione.

Dalszy ciąg sprawozdania za­
mieścimy pojutrze.

SPROSTOWANIE.
Do sprawozdania z przemowie-

nia tow. Stańczyka na Radzie 
Miejskiej wkradł się błąd drukar­
ski. Zniekształcony ustęp winien 
brzmieć:

NASZ SZLAK — TO SZLAK 
DEMOKRAACJI, WOLNOŚCI 

I POSTĘPU.
To jest jedyna droga, którą 

Polska powinna i musi iść, jesl- 
nie ciice stoczyć się na dno u- 
padku. Ludzie, którzy tego nie 
rozumieją, muszą ustąpić.

odbędzie się w niedzielę 21-go 
marca o godzinie 9-ej rano w 
lokalu T.U.R., ul. Sławkowska 12, 
z następującym porządkiem dzień- 
nym:

1) Odczytania protokułu z o- 
statniego Walnego Zebrania.

2) Sprawozdanie z działalności 
Zarządu. Sprawozdanie kasowe i 
komisji rewizyjnej.

3) Wniosek komisji rewizyjnej 
o udzielenie absolutorium ustępu-

jącemu Zarządowi.
4) Dyskusja nad sprawozda, 

niem.
5) Wybór y3 Zarządu w  myśl 

art. 25 statutu.
6) Wybór Komisji rewizyjnej.
7) Wnioski I interpelacje.
8) Zatwierdzenie preliminarza 

budżetowego na rok 1937.
Zawiadamia się wszystkich człon 

ków T.U.R. o obowiązkowym wy 
kupnie znaczków T.U.R.-a.

N a  Ś w ię t a !
Poleca znane i  dobroci w ę d l in y  tuchowikie, kiełbasy lisieckie, dębowiec­

kie oraz wódki, likiery, wina, staropolski Miód „PODOLJA"
„ R e s t a u r a c j a  P o w s z e c h n a "  K arm elicka  17.

Historie dnia
Z  miłości do kobiet. Salomon Boch- 

holtz został zatrzymany paizez ;  ?B- 
cję. jako sprawca kradzieży 3-ch su­
kien damskich, wartości 80 zł., doko­
nanej z gablotki przy ul. Szewskiej 
4, na szkodę Izraela Fabera.

Miłe slego początki, lees koniec 
żałosny. Organa P. P. zatrzymały 
Stanisława świerzegę, który skradł 
z mieszkania Wł. Śliwy przy ul. O- 
boźnej 12, kwotę 150 zł., apajrat fo­
tograficzny i walizkę, łącznej warto­
ści 205 zł.

Doliniarz w opałach. Stanisław 
Byrgiel został zatrzymany na ul. św. 
Gertrudy na gorącym uczynku kra­
dzieży kieszonkowej zegarka z łań­
cuszkiem, wartości 100 zł., na  szko­
dę F. Nadia, fryzjera, zam. przy ul. 
Librowszczyzna 8. Zegarek odebrano 
i zwrócono pokrzywdzonemu.

Ofensywa T.U.R.
na froncie oświaty i kultury miast

I.
W dniu Walnego Zebrania Kra- 

cowskiego TUR. rozpoczynamy druk 
sprawozdania z działalności za rok 
ubiegły. Dalszy ciąg podamy w na 
stępnych numerach.
W pamiętnych dniach grudnio­

wych 1922 r., gdy dzicz endecka o- 
bryzgiwała błotem pierwszego Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, gdy kule 
rewolwerowe utkwiły w Gabryelu 
Narutowiczu, gdy ciemnota i nie- 
uświadomienie stwarzały powolną re :
akcji bazę społeczną,------- Wódz poi
skiego ludu Ignacy Daszyński godnie 
odpowiedział: „Musimy zwalczać cie- : 
mnotę, tę siostrzyce ucisku i niewo­
li". Stworzył Uniwersytet Robotni- i 
esy.

Obecnie, już po śmierci wielkiego 
Nauczyciela klasy robotniczej, tym : 
mocniejsze trzeba kłaść tamy socja i 
listycznego uświadomienia, przeciw i 
fali faszystowskiego chamstwa i bar : 
barzyństwa, przeciw fali ciemnoty i i 
reakcji.

Te tamy buduje Towarzystwo Uni 1 
wersytetu Robotniczego.

Na zakusy tych, którzy na niemo- ' 
ćy i  ciemnocie ludu budują swe pa- ' 
nowanie i  swe nadzieje, odpowiada­
my zdecydowaną ofenzywą. Ofenzy. 
* a  socjalistycznej kultury, ekspanzja i 
wysiłku kulturalnego mas robotni- :

czych coraz przybiera na sile.
Faszystowskim kastetom 1 palkom 

przeciwstawiamy uświadamiającą pra 
cę turową.

Roje ubiegły zaznaczył się dużem 
wzmożeniem prac torowych. O wiele 
większa ilość odczytów, kursy, cykle 
odczytów. Wszystkiego tego 1 tak  by 
ło za mało wobec żywiołowego na­
pływu do ruchu klasowego nowych 
zupełnie dotąd nie zorganizowanych

Powstała kwestja wyboru takich 
metod pracy, aby w krótkim czasie 
z jednej strony pogłębić uświadomię 
nie, jak najlepiej doszkolić kadrę 
działaczy robotniczych, delegatów fa 
brycznych i  t.  d. drogą specjalnych 
kursów, a  z drugiej strony, aby jak 
najszersze masy bodaj pobieżnie, aJe 
nie mniej intensywnie, przesycić so­
cjalistyczną ideologią i programem .’ 
związać z T. U. R.-em jako ośrod­
kiem socjalistycznej ideologii.

A więc praca w dwóch kierunkach. 
Kierunkowi pierwszemu służył kurs 
zawodowy, szkoła nauk społecznych 
i t .  p., kierunkowi drugiemu cała 
masowa akcja odczytowa.

DNI KULTURY ROBOTNICZEJ.
Urządzone w czerwcu 1936 r. „Dni 

kultury robotniczej" były imprezą o 
znaczeniu nie tylko lokalnym, ale

łedakfor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK.

S Z Y N K I, B O C ZK I, K IE Ł B A S Y  
K R A JA N E . S IE K A N E  
P O L Ę D W I C O W E

kupuj w firmie

K  N  O B  E  L
K r a k ó w ,  D łu g a  2 7

HERBATNIKI, 
SUCHARKI, CIASTKA

POLECA

PRACOWNI A CUKIERNICZA
KRAKÓW, u l. Szczepańska 3

FIRMA

Józef Plutecki
poleca na Święta znana ze swej dobroci
W ę d lin y  jak s z y n k i, b o ­
c z k i, k a rc z lt i  i k ie łb a s y  

w s z e lk ie g o  r o d z a ju .

A. & J. KURK1EWICZ
WYTWÓRNIA W.DLIN

K r a k ó w ,  G r o d z k a  7 ,  tel.112-01
poleca na święta

znane z pierwszorzędnej jakości wę­
dliny przyrządzane z młodych prosiąt. 

Specjalność firmy:
KIEŁBASY CZYSTO-WIEPRZOWE 

WYRABIANE NA SPOSÓB 
DOMOWY.

N a jw ię k s z y  F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

maszyny do szycia, rowery drogowe, batonowe, radio aparaty, patefony 
oraz wózki dziecięce na bardzo dogodnych warunkach — począwszy
o d  1 S  z ł o t y c h  m ie s ię c z n ie

KRISCHER,Kraków,
Z w ie r z y n ie c k a  6 .

P r a w d z iw e  S O K I pierwszej ja­
kości poleca na święta po nainiższYch 

cenach WYTWÓRNIA SOKÓW
„ M A Ł IM IS ”  Kraków, Tomasza 1>

Z  m i a s t a
RASIZM W USTAWODAWSTWIE 

NIEMIECKIM.
Staraniem Tow. Krzewienia Świa­

domego Macierzyństwa i Reformy 
Obyczajów wygłosi w poniedziałek 
o godz. 19.30, w sali odczytowej 
przy ul. Dunajewskiego 7, adw. 
A. Steinsbergowa odczyt p. t. „Ra­
sizm w ustawodawstwie niemieckim".
Słowo wstępne wypowie L. Szczepań­
ski. Po odczycie dyskusja. Goście 
miłe widziani.

KURS SPAWANIA I CIĘCIA 
METALI rozpoczyna się dnia 31 fcm.

Zgłoszenia przyjmuje i  bli-^ych in- 
fonmacyj udziela Dyrekcja Muzeum 
Przemysłowego i  Instytutu w godz. 
urzędowych od 8-ej do 14-ej.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘD- 
NOŚCI POW. KRAKOWSKIEGO W 
KRAKOWIE podaje do wiadomości, 
że w Wielką Sobotę dnia 27 b. m. 
biura Kasy będą nieczynne.

CUKIERNIA

K azim ierz Danek
PIĘKNE KOSZE

ŚWIĄTECZNE
jut od zł. 1 2 .5 0  

oraz wszelkie wina gronowe, wódki, 
likiery po cenach zniżonych:

K R A K Ó W

Karmelicka 11, Telef. 155-07 
Rynek 35 „Europejska” Tel. 145-32 

polece na święta znane z dobroci

W YR O B Y CUKIERNICZE

jLP^oHtaczYńskj
b. długoletni współpracownik 

„Naprzodu" zmarł dnia 19 b. m. 
w  58-ym r. żyda.

Pogrzeb odbędzie się w  ponie­
działek dnia 22 b. m. o godz. 6 p.p, 
na cmentarzu Rakowickim.

Pierwszo?zgiiny Zakład Pogrzebów?
W K R A K O W IE

„ C O N C O R D IA ”
JA N A  W O LN E G O

pi. Szczepański 2, Tal. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniej­
szych do najwspar/.alszych, przepro 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniei zasobnym daleko idące 

ustępstwa.

zieleniak 1 butelka 0.7 zł. 2.80
graYes 1 butelka 0.7 „ 3.20
deserowe austriackie 1 bu­

telka 0.7 „ 2.90
oraz 60 gatunków innych win na

składzie.

PER LBERG Etti SCHENKER
KRAKÓW, Grodzka 48, tel. 103-08.

N A  Ś W IĘ T A ?
SZYNKI I KIEŁBASY czysto - wieprzowe
poeca ALEKSANDER GRABOWSKI 

FABRYKA WĘDLIN 
Kraków. Szewska 16. Tel. 104-39 

Filje: Rynek 29. Tel. 177-07. 
KATOWICE, Szopena 2. Tel. 303-40. 
CHORZÓW, Wolności 33. TeL 403-64.

ogólno - polskim. Zebrały się w Kra 
kowie liczne robotnicze zespoły śpie­
wacze, muzyczne, teatralne, eytacyj- 
ne i  sportowe, ujawniając poważny 
już dorobek ruchu robotniczego we 
wszystkich dziedzinach życia kultu­
ralnego. Program obejmował Zjazd 
robotniczych działaczy oświatowych, 
festiwal na dziedzińcu Biblioteki Ja ­
giellońskiej i  pochód przez miasto, 
manifestację publiczną, akademię, 
konferencję prasy robotniczej > kon­
ferencję pisarzy proletariackich, wy­
cieczkę do Wieliczki i zwiedzanie za­
bytków miasta.

Ponadto z okazji dni kultury wy­
dana została broszura „Ku nowej kul 
turze", oraz „Podręczny informator 
działacza robotniczego'', pocztówka i 
znaczek pamiątkowy. W zjeździe tym 
wzięło udział ponad 2600 uczestników 
przyjezdnych z około 50-ciu miejsco­
wości. N a podkreślenie zasługuje u- 
dział polskiej ,^Siły*‘ z Czechosłowa­
cji oraz niemieckich zespołów robotni 
czych z Górnego Śląska.

„Dni kultury" były wielkaem wyda 
rżeniem nie tylko w życiu T.U.R.-a, 
ale w całym polskim ruchu robotni­
czym. Odsłoniły one ogromne możli­
wości wzbogacenia życia duchowego 
proletariatu drogą własnego wysiłku 
klasy robotniczej.

SZKOŁA NAUK SPOŁECZNYCH 
T. U. R.

Czwarty rok naszych wysiłków wo 
kół stworzenia wyższej szkoły robot­
niczej dał i tym razem pozytywne

wyniki. Liczba słuchaczy osiągnęła w 
tym roku imponującą cyfrę 164! W 
90% byli to członkowie i działacze 
związków zawodowych.

Tegoroczny program szkoły oparł 
się na zagadnieniach ekonomicznych 
na socjologii i naukach prawniczych.

Oprócz naszych prelegentów wykla 
dato i kilku fachowców - profesorów 
i docentów U. J. Wielkiem zaintere­
sowaniem, obok przedmiotów huma­
nistycznych, cieszyły się też wykłady 
z zakresu higieny pracy.

Seminarium socjologiczne pracowa 
ło r.ad zagadnieniami rodziny robot­
niczej, pozatem rozpoczęto b. cieka­
we badania z zakresu psychologii 
pracy i wczasów robotniczych. Osta­
tnie to zagadnienie należałoby ze 
względów torowych zbadać w szer­
szym zakresie.

Nąrazie w obrębie szkoły TUR. 
przeprowadziło seminarium socjologi 
czne ciekawą ankietę wśród robotni­
ków nad rozkładem zajęć i wolnego 
czasu, przyczem wyniki zreferował 
na ściślejszym seminarium jeden z 
uczestników szkoły.

Po czteroletnich doświadczeniach w 
roku następnym zajdą zasadnicze 
zmiany w systemie rekrutacji uczest 
ników Szkoły.

Zmiany te podyktowane będą ko­
niecznością podwyższenia poziomu, 
zmniejszenia liczby słuchaczy i rekru 
tacji słuchaczy, opartej na ściślejszej 
selekcji pod względem przygotowa- 
n ia  i  kwalifikacji ideowych.

Dyżury lekarzy
Dnia Ul marca —  dzień.

Dallet Zofia — Saarego 4, telc!.
105-20.

Hcizhaft Stan. — Floriańska 47, 
tel. 168-69.

Kaczyńska Henryk — Topolowa 
42, tel. 162-01.

Osiel Bernard — Rynek Gl. 24 — 
tel. 178-68.
Dnia SI marca — noc,

Rozenbaum Tadeusz — Długa 84,
tel. 188-50.

Stein Emanuel — Dietla 57, tel. 
143-40.

Ralski Lesław’ — Zyblikiewicza 5. 
Abend Józef — Rynek Podgórski

11, tel. 126-37.
Dnia 22 marca — noc.

Kłeczek Stan. — Litewska 6, tel.
188-14.

Eibenschiitz Stan. — Potockiego
12, tel. 119-01.

Sperlingowa R. — Józefitów 19,— 
tel. 127-033.

Hercchdórfer Iziasz — Dietla 58,
tel. 143-99.

SPRZEDAŻ

PRZEDŚWIĄTECZNA
po znacznie zniżonych cenach:

j-ffij. D!ENER,SMi&-Porcelana I Szkło z pierwszorzęd­nych fabryk: „EPIAG" Karlsbsd- Polska Fabcyka Porcelany, Huta- Frandszka oraz Huta Szklana „Ząb­kowice".
Oto kilka cen dla przykładu: 

Serwisy stołowa porceL karlsba-
dzkie na 6 osób (25 sztuki od Zl. 32.— 

Talerze głębokie lub płytkie.
porcelanowe  ............ .... —• 5 ^

Filiżanki porcelanow e (6 sztuk) „ 1.20
Garnuszki porcelan, lla (6 azt.) „ —.90 
Zastawa szklana deseń szlifo­

wana (25 sztuk)............... 7.90
Szklanki it> sztuk.................................
Lampy elekr. 4 płomienna . . .  12.50 
I wiele artykułów luksusowych po ce­

nach 40 do 70 % zniżonych.

Celem uczczenia pamięci pole­
głych ofiar w dniu 23 marca ub. r. 
odbędą Sie we wtorek 23 b. m. we 

wszystkich fabrykach i zakładach 
pracy o godz. 11 przed południem 
15-to minutowy strajk.

OKR. PPS. IM. IGNACEGO 
DASZYŃSKIEGO.
RADA ZW. ZAWODOWYCH.

XV ROCZNE WALNE 
ZGROMADZENIE

„INTROLIGATOR
S-ka z ogr. odp. w Krakowie.

W niedzielę dn. 4 kwietnia 1937 r. 
o godz. 9.30 przedpoł. w lokalu wła­
snym przy ul. Zwierzynieckiej 20 z 
następującymi porządkiem dziennym:

1. Zagajenie i wybór przew. zgro-l 
madzenia.

2. Odczytanie protokółu z ostatnie­
go Walnego Zgromadzenia.

3. Sprawozdanie Zarządu i kom. 
kontr, oraz przyjęcie bilansu za rok 
1936.

4. Podział zysku.
5. Wybór Zarządu i Kom. kontr.
6. Wnioski.
O czem aawiadanra członków udzia

k e p e r t u a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
WIECZÓR MUZYKI J. 8. BA­

CHA w Instytucie Muzycznym (św. 
Anny 2). Dziś o godz. 8 wiecz. wy­
stąpią soliści: J .  Pelzłing - Schoen- 
wetterowa i  A. Billig (Skrzypce), 
H. Piltzówna (fortepian) oraz or­
kiestra smyczkowa Inst. Muz., pod 
dyrekcją L. Goldflussa i K. Wy­
sockiego.

TEATR „BAGATELA". Rewia 
p. t.  „Czar, uśmiech, radość" i  film 
„Nocne motyle".

Co g r a ii  w  k ino teatrach
ADRIA: „Mali bohaterowie".
ATLANTIC: „Potępieniec" i  J tę -

ce na stole".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 

12 — 21 marca 1937 r . ,  włącznie 
„Golgota".

PROMIEŃ: „Cam na sam".
STELLA: „Czarownica".

ŚWIT: .Sonata księżycowa".
UCIECHA: „Grzesznik mimo

woli".
WANDA: „Księżniczka Cissy".
KINO MUZEUM DLA T. U. R.
W niedzielę dn. 21 b. m. o g. 7 

I wieczorem, wyświetla Kino Mu­
zeum dla TUR pierwszorzędny 
program p. t.

„ZEW  KRWI".
Wspaniały film według powieś­

ci Jacka Londona. W  roli głównej 
Clark Gablę, Loreta Joung i Jack 
Cackie, oraz wspaniały pies Buck. 
Ponadto doborowe uzupełnienie. 
Bilety do nabycia wprost przy 
kasie Kina Muzeum, ul. Smoleńsk 9 
dziś od godz. 10 rano.

O dbito w dmikarni Sp. N akład ow o W yd aw n icze j „R obotnik", W arszaw a . W arecka 7.


